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ROK XIII. SRODA, 27-00 MARCA 1935 ROKU. I CENA 10 GROSZY Nr. 86 Ks. ANANDA 
został proklamowany kró· 
Iem SJamu. Młodziutki król 
ucżeszcza do gimnazjum 

:w Lozanni1>- · 

AN6LJA NIE CHCE WOJNY PRZECIW SOWIETOM 
Sensacyjne oświadczeni.e . Chamberlaina.~ Hiem.cy i Japo·nia 

najgroźniej~zymi ~ywa·lami. Wielkiej Brytanji 

rozmów anglo-niemieckich w Berlinie 
. Moskwa, 27 marca. J za możliwe poq warunkiem wzajemne- w „Izwiestjach" przekonywuje Anglję, l tomiast Eden jeszcze wczoraj wyjecnał 

(PAT) „Prawda" zamieszcza na na- r go niewtrącania się do spraw wewnętrz że jej głównym rywalem w Azii jest Ja- do Moskwy. • 
czelnem miejscu wywiad swego kores- '!nych. ponja, a w :Europie Niemcy. Zdaniem Paryż, 27 marca <PAT) _' 
pondenta londyńskiego z sir Austin Chamberlain podkreślil, że Anglja Radka, polityka angielska, polegająca Zdaniem dzisiej.szej prasy kancuskiej 
Chamberfainem, który nie ukrywając I prowa1d!zi zdecydowaną politykę zabez· na lawirowaniu pomiędzy Japonją, a bilans rozmów berlińskich jest ujemny. 
wrogiego stanowiska wobec ustroju so- 'pieczenia pokoju powszęchnego wy.po· Ameryką, <'lraz pomiędzy Niemcami a Mimo to dzienniki przyznają, zgodnie z 
wieckiego, wita wstąpienie ZSRR do wiardając się wyraźnie za aktem z dn. Francją, nie da się na daleką metę u- komunikatem urzędowym, ogłoszonym 
Ligi Narodów. Przyczem najprzyjaź- 3 lutego, mimo że jako gwarantka Lo- trzymać. w Berlinie, że po1dróż mintstrów anigtel· 
niejsze stosunki sowiecko - anglelslkłe_, carna nie może brać specjalnej odipo- :Warszawa, 27 marca. skich była pożxtec.zna, głównie dlatego, 
istotne dla zachowania pokoju, uważa wiedzialności za W schód Europy. W czQll;a:j zakończyły się roizmowy an . gdyż umożliwiła · ani?likO!lll zap01Znanie 

_Podzielając tezę Litwinowa o niepo· gielsko - niemieckie, które i.rwały dwa się z ideami kiell'owników p101liityki niie· 
:iHIHlHl!l!illlllllllllllllllllllll!llllliiillllliill!lllllllUllllllHlllllllllllllllll dzielności pokoju, Chamberlain zaprze- dni. Jakkolwiek rozmowv te otoczone· mieckfej i stwierdzenia, że brak im woli 

czyt, jakoby Anglia popychała kogo- były głęboką tajemnicą, wiadomo jednak porozumienia się. 

50 tys. Osób Zostan
.le kolwiek do wojny z Sowietami. Nie bu· że Hitler nie wykazał żadnych chęci zre Pretensjom niemieck.im przedwstawił 

duje bowiem swego bezpieczeństwa na zygnowania ze zbr.o,jeń, natomiast prote się jednomyślnie senat francuski i mini· 
wysiedlonych z Leningradu stwarzaniu konfliktów pomiędzy inne· · stował przeciwko mobilizacii we Wło- sfor Lavail. 

• • mi państwami, która to polityka skoń-

1 
szech. Wkońcu Hitler zażądał, aby So- „Le Journal" o~wiadc_za~ Mamy u· 

Helsinki, 27 marca. czyła się klęską przedwojennych Nie· wiety przenio·słv część woisk swych .z czucie, że obie. strony pozo1st.ały raczej 
Wys~edlooia · z Leningradu w związku miec, jednocześnie przeciwko nim ca· grainicy zachodniej na Daleki Wschód. ne swych, pierwiszych stanowiskach, mo 

z decyz1ą. przekształćenia Leningradu w . ty świat. . · . f Minister Simon powrócił dziś do Łon żna przypus1zczać, że mini&trowie angiel-
obóz warąwny, trwać będą nadal i przy 

1 
Moskwa, 27 marca. dynu, zabieraią,c ze sobą obszerny me- scy zawiedli się. 

biorą większe ro~rniary, niż początkowo (PAT) Radek w obszernym artykule morjał, wręczQily mu przez Hitlen. Na· _, 
przypuszczano. ~.krótce wysiedlonych·~ 
zostanie na Syberję akoło 50.000 osób. · · 

;~i~o~.~~i~~~~s;i~~~h p:j~~:hl~zi:irat Stra· "1·k 1·1e" ka·--r•z1 ·1· rwa nad.al 
GPU zwrócił~ się ·do Kaganowi.cza, 

jako komisarza komunikacji z żądaniem 
dostarczenia tysiąca wagonów w ciągu N · ·s e· konferenc,·1• 01·e os 1·ąg · t - · " 
jednego tygodnia dla. przewiezienia wy- a wezoraJ Z J . . . DJ ę O porozumie•. 
siedłonvch. nia.-Apel ·p. Starosty do czeladników i piekarzy 

fatalny Upadek Z tramWl)U Łódź. 27 marca. · ladników, nawołując ich do porozumie-' do podpisan!ła umowy zbiorowej na po. 
(k) Zwołana iprzez okrę~owego łn- nia, aby ludność Lodzi nie była pozba· przednich warunkach. 

Łódź, 27 marca. spektora pracy konferencja z piekarza„ wiona pieczywa. Natomiast cech piekarzy ży;diów w 
(k). - Dziś około godz. 5 nad ranem mi odbyła się w dniu wczorajszym Czela.dJnky ośw.iadczyli, że orzerwą daliszym ciągu obstawał przv obniża-

na ulicy Piotrkowskiej przy Górnym Ryn . przy wspótudzdale tódz.kieg-o starosty I s~rajkj gdy pie~arze C?f~ą wypow_iedze- niu sta~~k pracownikom do . 42 zł. dla 
ku wydarzył się nieSiZczęśliwy wypa· grodzkie·go, dr. Wrony, 

1 
me umowy zb1oroweJ 1 utrzvmaJą ?<>- czeladmkow I kat. i 36 zł. dla czeladni· 

dek. . . . Przed rozpoczęciem konferencji pan przednie warunki pracy i płacv. W od- ków kategorii II. Żadna ze stl"on nie 
Do tramw'.lJu •. zdąz::i-1ące.go do Ti:szy· starosta zwrócił się do przedstawicieli 1 Pp~1iedzi na_ t~ cech pi~karzv cbrześci• chciata pójść na ustępstwa, wobec cze. 

na v:sk~czył 1ak1ś lll;ęzczyz.na !ak. mefor 1 obudwu cechów piekarzy oraz do cze· i 1anskich oswJ1adczył, ze skłODJIY iest go miimo ki11kiugodzinny·ch peir.traktaicyj 
tunme, ze pot~n'!ł Silę o ~topme 1 upa~ł XXXXXX> nie osiągnięto porozumienia. 
głową n~ kam1eme. Po·sp1eszono mu nte 

1 
· Następną konferencję wv~naczono 

zwłoc~me z.pomoc'!. P:zybył lekarz po Wybuch stra1·ku p USZOWCÓW na dzień 28 b. m. na o; dz 1{ . id 
gotow1a, ktory stwierdził cały szert?g l . -1~. · D „o . · 11?rze !JO. 
ran głowy i przewiózł ofiarę własnej lek U~Jiem. 0 te·gio CZ~·SU Piekarze odbędą 
komyślności do szpitala. . . I 18 fo6ruft •ostało unieruc:lion1iongcli mi~dzy sa:bą zebrain:a, na lk:tórvch uz·go-

N. f · - '- ł · Lód· 27 B • edni k f 11. 1 d:n~ą swoie warunils:1, aiby w czwartek 
ie. ortunnym pasazerem U1Kaz:i- ~ię z, marca. ezposr o po on erenc ~ w n· można je bylo za1Immun'ikować czel dn' 

4?-l~tm. ~dam Janik, ~am. w Rudzie Pa· (k.) Dziś rano wYbuchl w łódzkich spekcji pracy odbyło się ogólne zebra· kom. 1 a 
1 

b1a.mck1e1 przy ul. Jagiełły 2. fabrykach pluszowych ogólny strajk ja- nie pluszowców, na którem postano- Wczoraj w :Ci:alsz . . . 8 t j . 

lllllllllllllllltl!illllllllllllllllllllllllllllllfllllll!lll!lllllllllllllllllllllllllllh ko protest przeciwko nieprzyjęciu do wiono ogloslć dziś strajk w 18 l~z· straj:kowa nie .ulegl.a ~~i~~~:.u Pi~kuaarnc1.ae 

uZBmsta· „,„ . . I& 

tancerki" -------· powieść współczesna z życia a~y

stokracii - to najnowsza., rewelacja 

I
' popularnego tygodnika beletrystycz

nego 

, „[o IY~li!ń ~owi~U" 
P odwójny dział humoru, rozrywki I urnyslowe, nowele, rady pani IVY. 

! Do nabycia wszędzie. 

pracy w fabryce finstera c:twuch dele- kich fabrykach pluszowych. Dziś rano 
gatów fabrycznych. pluszowcy nie przystąpili d!o pra:cy. Za- były niepzynn.e za wyjątkiem tych, w 

.Wczoraj odJbyta się w tej sprawie strajkowali rÓ\\"tlież pomocnicy. Nara- których . właścioiefe pracowali. sami. Z~
konferenc·ja w inspekcji pr:ac-y, jednak zie strajk został proklamowan'.}11 na d1zień notowa.no znów· iln1ka ~yipadkow pola:ua 
nie udało się na niej zlikwidować za tar- dzisiejszy. Wieczorem na og6lnem ze- naft~ pie:czy~a, d?wo~on~g-o do t.::idzi ·z 
gu a to nas'lmtek stanowiska finstera, brnniu robotników zapadnie uchwała co - okohcy .. W. m1esc1e daJe s1e 01dczuc brak 
który .oświ·adczyf., że do pracy przyjmie do dalszej akdi. · 1c.hl•eilba•1-bu•ł•e•ik•. ••••••••• 
tylko jedlnego dele·gata fabryczne.go. - . 

Best1·a w ludzkiem ciel·e Dymisja 
najstarszego towarzysza Hitlera 

8-letni malec w szponach zbrodniczej kobiety Monach· 27 . 1um, marca. 
I · ·· . Tarn6w, 27 mar.ca. wała nieludzlio dziecialia, nłe Cław:ala Przed kiLku dlnia,imi nastąpiła dymi· 

i. U ~o·spodacza Jam.a Bacy w Siedli· mu pościeli, zmuszając do spania na pod· ·Sja bawarskiego mi!n~stra l!:OSPOdarki 
skach ad Tairnów· wrchow:y,wafo się 8· łodzie bez przybycJa, karm.iła łupina· nar.e>idow_ej Hermana :Essera. Jest to dy

, letnie nieślubne ~ieok. -o, ~ła.dysław mm i surowemi ziemniakami. I misja sensacyj:na z te.ge> względu, że jest 
Duda. Nfaludzika ko~ieta odbierała nawet to najstarszy· towarzysz partyjny Hitle· 

Onegdaj pewna sąsia<lk:a . przynio·sła dziecku chleb, ia:ki dawali mu litościwi ra, kj:6ry posda.da leg;itymac.ie stronnic
je w kios.z.u, na~ie, wycieńczone, do go- sąsiedzi. Zimą zanurzała chłopca w za- tw:a 'naródo.wio - socjalistyczne1J?:O Nr. 2. 
spodarza ~itka, który zgodził się zao- marzłym stawie. . . . :Esser jest wsprunj.alym mówcą. W o
piekować malcem. Witkowie niezwłocznie odwieźli mal- k"resie, ikfocfy „nazi" znaidowafa sie w 

;witkowa skonstatowała na ciele ca do pobliskiego lekarza, który polecił o.pozycH był on prezesem rndv m. Wro
j dzieek.a blizny i rany, po~hodzące z .ka umieścić nies~częsr:e dziecko w szpitalu_. ctia:vla i wygłaszał tam niezwvkle od
towama. Podcz~s kąpieli odpadł dzi.ec Sprawą !ą za3ęly się. wł1,1dz~ b.ez~1e-czen v:a·me . mowy. Obecnie dvmisia nastą-

·- • 
ku palec od no1!1. stwa, ktore sporządziły dome~1.eme kar- 1p.1ł.a ·na. skutek wyraźnego polecenia Hit-

- · fak sie okaizato. Baioowa maltreto· ne na Baco. lera.J · · · -
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Przedśmiertne ŻYCZ n·e „Pładame Buttarllyff w:~:~AT~::::ZONA w RAD~ 
Wł MIU. Rozumiem Panią doskonale I wiem co to 

ązanka kwiatów od zmarłej O- etniej Japonki na groble znaczy burza nlepewnoścL Ale CÓŻ na to pora-
twórcy sł j p• k I dJ któ d b ł I dzlć? .•• Prawie ka!dy człowiek prze!ywa okres y n n e opery. - I ę n e me o e, e z o • niepewności I naJczęścleJ wspomina &O pótnlef 
ŚWfat, wynagrodziły boba r ę WSłrzą a, ącej tr gedJl I allem wzruszeniem. Oczywiście, :te nie WY· 

(z) - Piękna i młodziutka „Madame wiązankę mimozy. Spełnił on przyrze-1 W operach I tragedjach umiera się pada Pani pierwsze! poruszać tego tematu 1 ni! 
Butterfly", która szukała ukojenia w czenie, dane w sierpniu roku ubiegłego szybko i pięknie. W rzeciywtstości i d I może Pani zapytać konkretnie co, lak 1 kiedy· 
śmierci pod wpływem nieszczęśliwej mi- swej sędziwej przyjaciółce w Tokjo. na dzieje się ta\{, Jak się tato z pr w- S• oda, że nie napisała ml Pani w liście Jak dłu 
łości, stała się dzięki swemu twórcy - W tyciu codziennem Madame But- dziwą Butterfly: po kilku latach ot)atlo 1• trwa Wasza znaJomość, albowiem 1.zas PJ· 
Pucciniemu - nieśmiertelna. terfly" nosiła nazwisko d~to. Jako 17- wała się o tyle, że gdy oświadczył się zwala na pewne odchylenia od ogólnie pnyJę· 

Trudno wyobrazić sobie jednak bo- letnia dziewczyna poznała om oficera jej pewien zamożny kupiec japoński, nie tych form. Mam wrażenie, że znalo~Y Pani 
hat~rkę tej opery jako starą, zgrzybiałą amerykańskiego, stacjonowanego w To- odmówiła mu. Uroda Jej przekwitła, . bardzo Ją lubi, a 1?oże nawet 1 wlęcei: przy. 
kobietę. Rozumiała to doskonalę stara kjo. Pokochała go z pierwszego wejrze młodość minęła. I czem Jednak uczucie Jego Jeszcze się me skry
Japonka, która zmarła niedawno w wie- nia i uwierzyta w jego dozgonną miłość, Lecz nagle stało się, że sądzonem jej stallzowało, leszcze nie dojrzało zupełnie, Jesz· 
ku lat 90 w Jednej z will na przedmieściu Q."dy ją wyznał. Szczęście mlodyc!1 trwa- było obejrzeć operę „Madame Butter· 1 cze nie doszło do świadomości, tembardzlei, że 
T.okja. M~mo to nie mogta odmówić so- to zaledwie rok jeden: prawdziwy Lin- fly". Odżyła wówczas, przekonała się! maląc Już za sobą Jedno nleszczęśllwc. P~zi?iY
be. os!atmego pragnienia swego życia: kerton odwołany został do swej ojczy- bowiem, że cierpienia jej nie były: na-' cle, broni się, Jak może przed nleunrkmonem 
złozen1a kwiatów na groble zmarłego · zny. Tak samo, jak ów oficer w operze, daremne, gdy znalazły swe cudowne przeznaczeniem .. Pyta mnie Pant czy może 
przed dziesięciu laty i pochowanego w przyrzekł, że wróci do swej ukochanej. wcielenie w pięknych słowach I melo· rościć Jakieś do mego· pretensje. - Nie. Nie tył· 
Torre del 1:-ago Giacoma Pucciniego. Czekała na niego, wierna i stęsknio- djach, które obeszły świat cały. At do ko nie może Pani Ich rościć, ale nlo powinna 
Były to kwiaty od prawdziwej Butter- na. Nigdy nie wrócił. Dowiedziała się samej śmierci świadomość ta uczyniła Pani nawet dawać do zrozumienia, że mogłaby 
fly jako ostatnie jej pozdrowienie. pMniej, że padł w potyczce z nieprzy- Ja szczęśliwą. I Pani mleć do niego Jakieś pretensle. Nic tak bo-yv ten sposób dowiedział się świat jacielem. Wmówiła sobie, że to stanęło Mimozy kwitną na grobie Pucciniego. wiem nie zraża mężczyzny do kobiety - lak 
o pierwowzorze „Madamy Butterfly", na przeszkodzie do jego powrotu. Wie-1 Wzniosłe i wzruszające pozdrowienie z widnie grymasy. Jest Pani dorosła I wie .:o 
gdy prz7d paru tygodniami jakiś wy- 1 rzyła w to, że tylko śmierć mogła mu , dalekiej Japonji, od zapomnianego pro-' czyni. Gdyby go Pani nie kochała, nie godziła· 
t\yornv Jegomość z Japonji nazwiskiem ; przeszkodzić. Śmierć ukochanego zła· ! totvpu Butterfly... by się Pani na Jego ciągłe towarzystwo. Jeżeli 
Lm Masuta, złożył na grobie Pucciniego ' mała jej życie, lecz nie zabiła jej. ' Jednak przebywa Pani chętnie z nim razem, a 

P5gułk1• zam1•ast... sznyc11• 1• zrazo'w· ~:~~tle~!~c~IPanlt~:~~~~::lsl:oo:!~~~iot; ~;l: I w określonym kierunku. Należy Jednak tak Po-
stępować, ażeby nie zrazić nlczem swego mło-

Z b f ' ł · b ' f d · b d • ł k Ć t dego przyJaclela. Niech Pani będzie dla niego ę y S aną Stę ZUpe· nte ezuzy eczne, g yz ę ztemy po V 3 pO rawy. - dobra, czuła, maclerzydska I troskliwa. Niech 
Chemja nigdy nie zdoła dostarczyć rozkoszy trawienia... go Pani otoczy subtelną I dyskretną opieką, tak 

Oryginalny spór wśród uczonych na temat odżywiania ::s~b~;'~,:0:i:!c~rz:::;~~~~
11

id::;b~e~z:~,e~~ 
. . niema, gdy nie ma Pani przy sobie. Po pewnym 

{sb) Między uczonymi powstał ostat· ces trawienia jest niemo·żliwy bez wpro j karmów. Potrawa musi być spożywana czasie podczas rozmów we dwole można dys· 
i;iio sp?r na star~ te~at możliw_ości spo- ~~dzenia do żołądka odpowiedniej ilo· 1 z ap~tytem, ~dyż tylko wów~z~s od~y- . kretnl~ I subtelnie wtr:icae zdani~ zatrącalące 
zywan1a pokarmow me w formie dotych sc1 po•traw. wa się nmmalny proces trawienia, nie- 0 przyszło§ć tak ażeby się sam domy•!ir że po· 
czasowej, a więc licz.nych i smakowitych P~·za tern bard~o w.ątpli~e J~st, c~y i z~ędny cl.la z11;p.ewnie~ia życiodajny~~ winien się wres;cle zadeklarować, że "P~nl trak 
potraw, lecz • . • chemia zdoła skupić w1el~ą ~losc kalorii: 1 sił ?rgamzmow1 ludzkiemu. Czy ~ozh tuje to wszystko poważnie. Niech Pani nie za-

poci ~ta~1ą Pil!ułek. . I potrzeb?vc? dla z~spoko1ei;1a głodu. 1 i w_e Je~t, by apetyt powstawał na w1do~ prząta sobie główki tem co Pani usłyszała od 
. U ~zony ang1elsk1. prof: Hald~e tw~er i wypo~a~ei;ta człowieka w siły -: ~ nt~ 1 p1gułk11 Jest to rzeczą bardzo wątph- tamtel osoby. Powiedziałaby bowiem tylko wów 

4zi, ze w przyszłości moze za kllkadz1e· ; w1elk1ei pigułce. Czy po połkmęcm ktl i wą. Poza tern wyrugowany byłby zmysł d d b d kł :! 1 1 siąt tysięcy lat - ludzie będą odżywiać ; ku naiwet pigułek człowiek będzie mógł !I smaku i węchu. Człowiek lubi się delek cza!8~6rawLęO, DgZIY ywo r
1
ze al e ... ndelw e. 

1 1 „. łn' . 'b . . b I t . d 'ć . . t yt " . t b dz t , . t t d 1 kt " " z . ca e n e wy a e m s ę „1ę w zupe 1e t.n.ny s+poso , ntz o ee· , s w1er 'Zt , ze ies „s y , 1es ar o ' owac spozywaną po rawą, a o e e o- ś 1 p 
1 

Ił ść 
1 d i 

1 1 • \v1 eh ili' b · ń • l d k' · t 1. N t . t . . . . . . t lt. t dz' ł . k'l m eszna an m o , a e raczej wy a e m s ę me. w w o ecne1 or,..amzm u .z 1 1 wą p i·we. as ępme po+zos aie mna ie· wa.me się 1es re,zu a em ta a.ma 1 - b d 1 d 1 b d 
1 NI 1 nie jest jeszcz.e przystosowany do odży· i szcze kwestja. Uczeni twierdzą, że czło ku zmysłów jak wzroku, powonienia i ar ; 0 

1 
ą i°a ar .2° ~zrusza ą~t e p~w n· 

wiamia się pigułkami, niemniej jednak wiek je nietylko samemi ustami, ale i„. : smaku. \VI szys+tkie te zmysły przestały· na ~n n czem wp ywa na swo ego zna ome-
_rozwói człQWieka wskazuje, że .zbliża on o.czruni. Jest rzeczą znaną, że na widok l by działać, j!dyby człowiek odżywiał się go, aze~y przerwał studia, a~o te~ przylechał 
się do momentu, kiedy skoncentrowana s+makowiiych potraw pil!ułkami. Tak więc kwestia sposobu do Pan· Niech Pani nie będz e zawadą w Jego 

- „r~ułka będzie jego wyłącznem poży· r- - „ślinka idzie do ust", I odżymania się człowieka w przyszłości karierze I w drodze Jaką sobie . obrał na vrzy. 
wieniem. Dowodem, potwierdzającym Organizm nastawia się więc odpo- ' jest kwestią otwartą. · szlość. Tego Pani nie wolno. lresztą przecież 
to twierdzenie, jest wiednio na przyjęcie odpowiednich po- I pisujecie do siebie często, w llstach możecie wy 
systematyczna zmiana uzębienia czło· ~• Ja~nłać wszelkie w:itpllwoścl, dodawać !;Oble 

wieka„ · otuchy do przetrwania. Co się za§ tyczy Pani 
Czasizki ludzkie sprze.d wielu tysięcy N2p1"s:ał sztuko dr:im:atyczna na t~pet:łch stos11nków towarzyskich - to oczywiście mo-

lat wykazują uzębienie, przypominające U U '; U U 'ł U U ua że Je Pani utrzymywać, nie należy tylko tak po 
kły drapieżnych zwierząt. Ó .c stępować, ażeby narażać się na niepotrzebne 

Obe·cnie ludzie mają zęby mniejsze. gdyt nie m gł pozwoli..: sobie na kupno papieru plotki. Niech Pani postara się bywać zawsze tam 
Są one wprawdzie piękne i białe, jednak (z) - James Shaw, kowal z zawo- !jest możliwa, przepisat ją, tym razem gdzie Jest większe grono młodzlety, a nie 70• 
są wielokrotnie słabsze od zęb6w ludzi ' du, a bezrobotny z musu. zużyl swój już na papierze, i przestał do państwo- stawać tylko we dwoje z młodym człowlckhm 
pierwotnych. Szczęki są również znacz ! wolny czas na napisanie sztuki. 1 wego radja brytyjskiego. Otrzymał sztu I nie ukazywa" się zbyt często w towarzystwie 
nie sł~bsze, Przyczyną osłabienia. zę- j . .Jednoaktowa sz~u.ka P: t. ,.Wyzna- l kę spowrotem dlatego, że była J!łsana tego samego młodzieńca. Mlmowoll bowiem wy 
bów iest sys'1ematyczne sp:Jż-ywame w • me została w całosc1 napisana na„. ta-

1

· odręcznie, a nie na maszynie. Ntezra- twarza się wrażenie, Jakgdyby łączyła Was 
ciągu pok<;>leń mi~kkich potraw. i goto- pecie .. Stało się to b~na}mn~ej ni~ ~lla- żony autor postał ja do innego towarzy- sympatia, czy głębsze uczucie, co przecież wca 
wancgo mięsa. Niektóre zęby, 1ak na· tego, ze autor podobme Jak Jego 1m1en-,stwa, tym razem prywatnego, które le nie odpowiada prawdzie. Przedewszystklem 
przykład tak zwane „zęby mądrości" nik Bernard Shaw, chciał zadziwić świat przyjęło sztukę. Wkrótce radjostucha- Jednak należy o wszystklem napisać szczerze 
już dziś mimo iż wog6le istnieją - są swem dziwactwem, Kowal Shaw, jako cze angielscy usłyszą „tapetową" sztu- do swego znalomego 1 poradzić się go. Tak po
„hezużyteczne". Sczasem zęby będą co 1 bezrobotny, nie mógł sobie pozwolić na jkę, która być może wprowadzi bezro- stąplć oczywiście, iak on sobie będzie tego ży
raz m.nie+j potrzebne człowiekowi, i wów- kupno papieru i dlatego zużył do swych lhotrtego kowala w szeregi dobrze płat- czył. Może nie zechce, ażeby Pant przebywała 
czas nastąpi okres, kiedy zamiast po· celów tapety. nych dramaturgów. w towarzystwie niektórych kolegów lub kole-
traw będą ludzie zadawalniali się poł· Gdy po ukończeniu pracy osądził, że tanek, a wówczas trzeba się do tego zastoso-

kniTc~~mt~~~~f'j P~~~ł~~ldane; lnn~go 91 LAT SIEDZIAŁ NA LAWIE SZKOLNEJ :~tz ~!~!e~ak!:!:e~a ~~::z::~~;lę:fę 1 ~e; naiom1~st. zdam.ta są mm uczem .. Tw1er- , I. ••• uczucia, musimy również spełniać wszystkie 
d~ą 0.ni. ze z dwuch powodów. m~ zosta W kalejdoskopie największych osobliwości świata nakładane na nas obowiązki. Nie można bowiem 
n.te z1s-z~zone 1?arzente. zastą,p1e~1a po- . . . . . . . . wyrządzać, nawet mlmowolneJ, przykrości czło 
traw pi~ułkamt. Po p1eTWSze 1e&t to (z) Wiek dwudziesty zna naJrozma1t- tę krzywdę, zestawtaJąc listę takich wiekowi, który Jest daleko 1 1 · , 1 , 
niemożliwe dllate~o, że ludzie potrzebu· sze .rekordy: sportowe, budowlane, gto- „nierejestrowanych rekordów". nlA Powinna Pani 1•1 

t h bnće moz
1
e. !> ę oro-

. d ' d ' • il ' ' kal •• d t b dó k N „ k · d k t Sąd ok W Sh d' h k ł "' w s ac Y zupc me szcze-1.ą ? powie .me1 osc1 or11 o ego y 1 w owe„ . . ai·c~e awsz.e. są. Je. na ~· rę&:o~y ~r ~c s aza ra, 0 wszystko pytać 1 0 wsz stko si r .. 
z:yc. }\alorie te są doątą.rczame orga- o ~tórych mkt me mówi 1 mkt ich me pewnego dł?zmka nazwiS'k'letn Bi eh er w ten tylko sposób zdoła Pani Y W-lbudz~ć adl•f 
mzmOIWl za pomocą potraw, które ·muszą reiestru}e. na zap.faceme d~uigu 570 funtów ratami ble pełne 

1 1 do se 

~ ~ ::o!~~~r~:;~n1:11~:~;jz:~y ~r~=~ ••••z•au•a•n11e.•••••mesmm,am•lii!M1D 
będzie 47 lat. W tydzid po ślubie. Pierwsza scena mał-

J est to rekord długoterminowej ie6ska: 
spłaty. - Ach, Boże, Boże!„. - biada m:iłionek _ e:broteka zamordowanego ministra Barthou 

W Vinniipeg zmarła w wieku lat Nll!cły w życiu nie przypuszczałem., że jesteś .tak 
Cenne dzieła i rękopisy znakomitego męta stano 113-tu Polka Antonina Przepiórkowska potworną istotą!„. 

wystawiońe na lłcytac.łę Brzybyła ona do Kanady, jako SI-letnia - Poc6ż prosiłeś o moją rękę?„. 
(sb) - Firma paryska Blaizot et Fils jak bajek La Fontaina, rękopisy Racina, niewiasta. - Kto mógł wiedzieć, że się zaraz zgodzisz! 

przystąpiła do licytacji biblioteki pozo- list Rousseau do Madame de Warens itd. .Rekordowy wiek dla emigrantki. *** 
stawionej przez zastrzelonego w Mar- Szczególnie licznie reprezentowane są Lewis Jones uikończył 95-ty rok ży- ćwiczenia bojowe rekrutów, Sierżan~ zwra-
sylji ministra spraw zagranicznych Fran pierwsze wydania dzieł Wiktora Hugo. cia. Współobywatele nazywali go ,,Jo- ca się do Jednego z nich: 
cji - Barthou. Na wyróżnienie zasługuje jednak nesem - tkaczem", ponieważ wsławił - Rekrut Wścibski! ... Co to jest strategia? 

Jak w iadomo, min. Barthou byt za- „dział wojenny" w biblJotece Barthou. się on w cafej okolicy jalko wybitny - Strategja?.„ Melduję posłusznie, puie 
palonym bibljofi!em. Katalog firmy Blai- Znajduje się tam egzemplarz warunków specjalista. Byt on ręcznym tkaczem ilerżancie, że strategia Jest to, jak się nie ma 
zot zawiera ogółem 432 numery. Bibljo- pokoju zawartego w Wersalu z podpł- łlanełi. W ciągu 91 lat - t. j. od czwar· amunicji, a strzela się dalej, żeby przyjaciel nie 
te.ka liczy wiele drogocennych dziel na- sami ministrów Polncare, Focha, Joffra tego roku życia - Jones ani razu nie •ia•u•w•at•y•ł llw•s•yp•yml ••••nm••mm 
ukowy ch i beletrystycznych. Niektór~ i Clemenceau. Poza tern ostatnie spra- opuścił zebrania szkoty niedzielnej, i m1W1&11 
egzemplarze są białemi krukami. wozdanie generała Petaina z dnia 11 li- gdzie uczy~ się początkowo sam, a na- m_awlając przejścia na filmy dźwięlco-

Tak więc, Barthou posiadat jedyny stopada 1918 r., a więc z ostatniego dnia j stępnie uczył innych. we. 
dziś na świecie zbiór nowel z 1699 roku wojny oraz list Lloyd Georga. Już dziś W całej Brytanii istnleJe 4897 kin, z W hrabstwie Kentu zdechła oślica 
pisarza Boileau. Specjalny dział zajmu- zgłosiło się wiele osób, wyrażając chęć ! których 4896 demonstruje dźwiękowce, I która liczyła 47 lat życia. - ' 
jo, rękopisy słynnych pisarzy francuskich wzięcia udziału w licytacji. · la tylko jedno ustanowiło rekord, od· Rellml'd długowieczności dla ostów. 



Porażka narodowców w Radzie Miejskiej 
Zrzekają się wniosków przeprowadzonych na komisji budżetowej. 
Przywrócenie remuneracji i dądatku komunalnego dla pracowników miejskich 

Nie mogąc rządzić przeszkadzają innym gospodarować 
. \Yczorajsze _posiedzenie Rady Miej-1kładzeniu kamieni i piasku w szprychylktóry ma w tej sprawie.„ w I a s n el dacie o wasze-ro . doiściu do władzy, że 

s1ke1 zaczęło się w atmosferze rzeczo- kół gospodarki samorządowej. Demago ,. z a p a t r y w a n i a. Remuueracje jak wy będziecie rządzić, to będzie ina
wego zainteresowania obradami, bez 1 giczne wnioski p. radnych Stronnictwa nie mogą być przez Obóz Narodowy u- czej, a tymczasem głodni bezrobotni 
owego charakterystycznego podniece-1 Narodowego zmierzały · w kierunku! chwalone, chociażby remuneracje te czekają na rozpoczęcie robót sezono
nia, które cechowało dotychczasowe po-! nieuchwalenia remuneracyj, tylko dla- szły na pokrycie przepracowanych nad- wych i nie mogą się na nie doczekać.-
siedzenia. ~ tego, że ja nimi dysponuję. A czy pa- godzin a to dlatego, że dysponuje temi 

Przewodniczący p. Komisarz Woje- [ nom radnym wiadomo było na co są kwotami p. Komisarz Wojewódzki, któ· AWANTURA, 
wódzki zakomunikował Radzie, że na t przeznaczone remunerację?.. Poprostu ry jest „naszym przeciwnikiem politycz bez której widocznie nie może się obejść 
miejsce radnego Orłowskiego (BBWR) ~ na zapłacenie nadgodzin tym pracowni- nym i którego my politycznie zwalcza- żadne posiedzenie Rady Miejskiej wy
który został przeniesiony na stanowi- : kom miejskich, którzy w niektórych wy , my". buchła podczas głosowania nad popraw· 
sk.o stuż~owe do . Warszawy . do Rad? 1 padkach zmus~eni są do pracy w go· i' Specjalną uwagę zw.róciło przern6wie kami, zgłoszonemi do budżetu przez 
M1ejskie1 wchodzi zastępca Jego z h- dzinach pozabiurowych. . nie adwokata Kowalskiego, podczas .de- Obóz Narodowy. 
sty p. Ł~BA. . Pan radny Grzegorza!\ powiedział, ! bat szcze~ółowych nad budżetem: .~tóry Podczas Jtłosowania nad uchyleniem 

Skole1 uchwalono k11'ka spraw bie- że w Polsce jest kilkanaście uniwersy- ; cofnął wniosek zgłoszony na ko1111SJ1 bud remuneracji okazało się ... że 
żą~ych, P?Czem przyst.ąpiono do za- , tetów„. Ja stwierdzam, że jest ich tył- i żetowe! "!' ~prawie odebrania pracowni- NARODOWCY NIE MAJĄ WIĘK-
tw1er<lzema zmian budzeto~ych doko-! ko 6, a w tern 1 prywatny. Jeżeli jednak !kom m1e1sk1m 10 proc. dodatku komunał SZOśCI. 
nanych .podczas spr~wowama .rządów ; chodzi o skreślenie funduszów dla Wol- ! nego. Ta porażka dotychczasowej większo• 
w_ Łodzi przez Komisarza Wo1ewódz-1 n~j yYsz7chnicy to zaznaczam wyra.ź- i . A~wokat Kow:alski w spos,ób mętny ści radzieckiej wyprowadziła radnych 
kieg~. . . J me, ze Jest to tylko czcza dema&ogja, : 1 zawiły zaczął się wycofyw~c, tłoml_l· narodowców z równowagi i wywołała 

N1e.spodz1ankę do pewnego stopma I albowiem obowiązuje nas umowa praw- i cząc dlacze~o przedtem chciał pensie burzę na sali obrad. 
sprawllo I nie zawarta. Odmówienie udzielenia I praco~nik~w miejskich zmi;iiejszyć,, a Radni narodowcy zerwali się z miejsc 
PRZEMÓWIENIE RADNEGO GRZE· subsydjum na budowę domu dla b. woj- teraz 1uż me chce. Naturalnie dla niko- krzycząc i wygrażając pod adresem prze 

GORZAKA, skowycb przez większość rndziecką jest go nie było tajemnicą, że Narodowcy wodniczące,l!o. Wrzawa trwała około 
generalne.go ~e!erenta budżetu. Dowiod- wyraźnem podkreśleniem niedoceniania zmi~n!li z~a?Iie tvl~o P'?'1 naciskiem ie4 20 minut, poczem radni narodowcy u• 
ło ono mezb1c1e, że Obóz Narodowy, roli i zasług tych ludzi, który przelewali nobteJ opmJi pubhczneJ oraz między- ciekli się do wypróbowane.l!o środka de· 
który dot~.chczas chelpil się swemi „ra- krew swoją dla odbudowy Ojczyzny. z~ązkowej komisji pracowników miej- monstracji i opuścili salę Rady Miej-
dyka.lnemi poglądami, za~zyna się o„ Debata szczególowa rozpoczyna się sk1ch. skiej, uniemożliwiając w ten sposób dal• 
becme„. cofać na całej linJi. . . • od przemówienia adwokata Kowalskie- Skolei ~łos zabrał Sznadjer (BBWR), sze obrady nad budżetem. 

Radny Grze~orzak tw1erdz1, że go, który podkreśla, że wogóle zalece- który powiedział kilka ostrych słów I Dals~y ciąg posiedzenia dziś wieczo• 
Obóz Narodo~y ządał: . nia wtadz nadzorczych nie mogą wpły-J pod adresem radnych Obozu Narodowe rem, 

1) skreślema remuneracji w kwocie wać na program Obozu Narodowego, go. - Ja tu słyszę wciąż, że wy powia- - lva. -
200.000 złotych rzekomo na cele za-·~ 
trudnienia bezrobotnych (?) • 

~zą~~~ofTe~~~6;i~fsi1;g:,un~;·i~r~~~~ ; 4 o o robot . c ok up UJ e f !-l bryk A 
ze Obóz Narodowy chciał tylko zado- ~ .... 
lk.umentować, że nie zgadza się z re- Q bł d h g G I '' 
pertuarem teatru, przyczem wymienia stry zatarg W Zan. a ac przem. Um. „ ent eman 
kilka s.ztuk ~ranych trz~ lata_ te!!l~ jak przy ul. Limanowskiego 156 
np. „CJankah , „Krzyczcie Chmy 1 t. d. 

3) '7V sprawie skreślenia subsydJiim · · · · Łódź. 27 marca. f przy wykat1czanfu sportowe~o obuwia Do zaktactów firmy • „Gentleman" u-
-ma Wolnej Wszechnicy, Grzegorzak po- . :(k) W zakl.adach przem. irum. „Gell- gumowego, że obniża im płace o 15 - dat .się wczoraj inspektor .pracv p. Ko· 
wiada (dosłownie), że uniwersytetów tleman" przy ul. Limanowskieiro 156 do 120 proc. Decyzja firmy została omówio- walski celem zlikwidowania zatargu.
jest w Polsce ••• za dużo i że produkują szto do ostrego zatargu. Czterysta ro· i na na ogólnem zebraniu robotnic, które Okazało się jednak, że .iest to narazie 
one „nadmiar inteligencji", która nie botnic na znak protestu przeciwko oboi- postano\Vliły zaprotestować orzeaiwko niemożliwe, a to z tego względu. że do• 
może znaleźć zatrudnienia... żeniu płac zastrajkowało, okupując ta-

1 
obniżce zarobków. tychczasowy przedstawiciel ani;1;ielsko-

W dalszym ciągu swego przem6wie- brykę. Ody ftrma zarządzenia swego nie polskiego przemysłu gumowe~o „Gen-
nia radny Grzegorzak podkreśla, że ce- Do zatargu doszło w następujących l cofnęła ogłoszono strajk, który rozpo- tleman" sp. akc., b. p. Schra2e zmarł 
ni wysiłki ochotniczej straży ogniowej, okolicznościach: czął się Już w dniu wczorajszym. Czte- a nikt z personelu firmy nie oosiada peł· 
ale ... nie umotywował czemu subsy.d- Niedawno dyrekcja firmy „Gentle- rysta robotnic porzuciło prace, okupu)ąc nomocnlctw. do załatwienia tel spra· 
jum dla straży zostało zmniejszone. Co man" zawiadomiła robotnice oracujące budynek fabryczny. 
się zaś tyczy warsztatów miejskich, to ax;ooooooco~:xxxx:a1CC0000oococ::>0e:xxxxxx:Y.Xic<:IOOOOOOOOCOC:>o00CCOOCX. 
radny Grzegorzak staje na stanowisku, 
że warsztaty trzeba zamknąć, a robot
ników tam zatrudnionych przenieść 

gdzieindziej. Nie dodaje jednak gdzieby 
tych robotników umieścić. 

W odpowie'dzi zabiera głos 
P. KOMISARZ WOJEWÓDZKI, 

którego j ę d r n e i r z e c z o-
• w e przemówienie uczyniło głębokie 

wrażenie. 
Komisarz Wojewódzki stwierdza, że 

na temat budżetu zabierało głos kliku 
mówców Stronnictwa Narodowego, 
przyczem przemówienia te różniły sle 
między sobą. Wobec tego będzie się o
becnie opierał na przemówieniu radne
go P o d g 6 r s k i e g o, które było 
oficjalnem oświadczeniem przewodni
czącego frakcji Obozu Narodowego w 
Radzie Miejskiej. 

Radny Podgórslki zarzuca Komisa
rzowi brak kontroli . . Ten zarzut Jest go
łosłowny, albowiem od pierwszej 

chwili rządów komisarycznych kontro
le sprawują władze nadzorcze i kontro
la ta iest ścisła. 

Delegac)a .robotników I wdów po ro
botnikach w magi tracie zgierskim 

Łódź. 27 marca. Od poniedziałku dnia 1 kwietnia r. b. 
(v) W dniu wczorajszym delegacja 200 ,robotników z terenu m. Ze:lerza zo

rnbotników zgierskich z delegatami Zw. stanie zatrudnionych priv robotach 
Zwiazków udała się do ma~~stratu m miejskich, zaś przy budowle drog\ 
Zgierza, gdzie została przyjęta przez p, Lódź - Stryków otrzyma pracę 150 
prezydenta świerka. robotników. Dalszych 150 bezrobotnych 

Delegaci przedstawiili cleżką sY- zostanie zatrudnionych w cią2u naJbłlż· 
tuację materJalną bezrobotnych zgier· szego oktesu czasu tak, że z terenu m. 
skich i prosili p. ptezydenta o jaknajlicz- Zgierza 500 bezrobotnych otrzyma za
niejsze zatrudnienie ich przv robotlch trudnienie. 
miejskich. Jednocześnie do magistratu zgłosUa: 

P. prezyident odpow.iedzial delega- się delegacja reprezentująca interesy 60 
tom,. że sprawa zatrudmienia fak.najwie· bezrobotnych kobiet • wdów oo robot· 
kszej iJości bezrobotnych leżv · mu na nikach zgierskich, które powolują się na 
sercu i wszczął Już w tym kierunku od· (swoją ciężką sytuację materialną, pro
powłednie starania, które uwleńczoue siły o zatrudnienle Ich przy robotach 
zostały sukcesem. : miefsklch. 

Notatnik n1leJskl 
W zakładach SchloesserowskleJ Mannfaktu• Okręgowym w Lodzi, który ska:tal go aa 8 lat 

ry w Ozorokowle doszło do nowego konfllktu, więzienia. · 
którego powodem Jest żądanie firmy, aby ro· •.*, 
botnlcy zwiększyli wydalność pracy pod gro:!· Wczoral aresztowani zostali przez pollcJę 

wy. 
Dopiero w czwartek odbedzie się kon 

ferencja, na którą przybędzie z Rygi 
dyr. zarządu firmy „Gentleman" p. At· 
kin. · 

W związku ze stra.ikiem do Łodzi 
przybył przedstawiciel Zwiazku Chemi
cznego z Warszawy celem wzięcia u
działu w perraktacjach. 

W dniu dz.isiejszym straik w firmie 
„Gentleman" trwa nadal. Robotnice w 
dalszym ciagu nie opuszczają warszta· 
tów. 

Zakaz strzelaniny 
orzedwielkanocneJ 

lódź. 27 marca. 
(k) W związku ze zbliżającemi się świę 

tarni WieU{iejnocy wikrótce ukaże się za 
dzenie władz administracyjnych. doty
czace zakazu tradycyjnej strzelaniny. 

W roiku bieżącym przeprowadzona 
zostanie ostrą kontrola . nad „fabryka· 
ml" petard I drogistami, sorzedającymi 
młodzieży chloran potasu. 

Winni nieprzestrzegania t.e~o zarzą. 
dzenla pociągnięci będą do odoowledziat 
n~cl, a sprawcom tradycyjnej strzela· 
niny spisze słe protokułv • . 

- Ale ja - mówi w dalszym ciągu 
Komisarz Wojewódzki, nie uchylam się 
od kontroli i przyjmuję pełna odpowie
dzialność za funkcje przezemnie spra
wowane. St owa r. Podgórskiego są po
zbawione podstaw. Gdy przyszedłem 
w lipcu do Magistratu łódzkiego zasta

bą kar. w odpowiedzi na to robotnicy ·ośwłRd· łódzką czterel kasiarze łódzcy: MarJan Andrzel Gwałtowna bUfZ!!:ll 
czyli, że praculą na akord to też nie motna Ich czak, Bronisław Skobel, Feliks Sieradzki oraz u 

łem karać za mnleJszą wydalność. Gdy firma ob· Bolesław Gawroński, którzy uslłowall włamać W Ameryce 
CHAOTYCZNY BUDŻET stawała przy swoJem, robotnicy zamknęli się się do mieszkania konsula łotewskiego p. Józefa 

który musiałem doprowadzać do rów- w murach fabryki. WaJsfelda,z ma. przy :; Piotrkowskie! Sł· Trzy osoby zabite 
nowagi. Doprowadziłem ten budżet do ·*·~ * New Jork, 27 marca, 
równowagi mimo, że nie uszczwplitem . W zakładach przemysłowych flr~y Desur· (PAT) Nad miastem Charlotte w pót-
świadczeń na rzecz najbardziej potrze- Na ulicach Rudy Pablanlck•el rozegrała się mont, Motte I S-ka przy ul. WólczanskleJ 219 nocnej .Karolinie i okolicą Drzesz.ta bu-
bujących . . Radny Podgórski twierdzi, że w dni.u 15 listopada krwaw scena. Bandyta nastąpił wczoral gwałtowny wytrysk pary, któ- rza huraganowa 0 niezwykłe! sile, któ
obóz ich chce pracować dla dobra mia- Czernik p~strzellł wywiadowcę J(arolewsklcgo, , ra poparzyła d';uch robotników a mlanowlcl~: ra wyrządizifa olhrzymie szkody w mie
s ta. z dotychczasowe~o postepowanJa I k!óry chciał go aresztować. W czasie strzela-! Janusza Małeckiego (Czerwona l) 01·az StaOl• l' ście i na polach. ;, vsoby zostały zabite 
radnych tego Obozu bynajmniej tego n1ny Czernik został ranny kulami policJaniów . . sława MarzyJana (Wodny Rynek 12il4). Lekarz a wiele odnioslo rany. 
nie widać. Ta współpraca polega na Bandyta odpowiadał wczoraj przed Sądem pogotowia udzielił Im pomocy-
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tai::~:.~m~·~1.. Makabryczne odkrycie na cmentarzu 
~~~e;;~:0r~.5~u~~~J3: s~;nai5~~~~u ~·~~~!~~'. Znaleziono w skrzyni rozkładające SiD zwłoki niemowl~cia Heinał z Krakowa. 12.03-12.05: Wiadomości ~ 
r:~a~~!kr!~~nei. p~~~~~:·5012~s0nci2~~11~;;::i: Aresztowanie matki, która udusiła własne dziecko 1
<4 dla kobiet. 12.55-13.00 Dziennik Południo- b ł ł k wy. 13.00-13.50 Konce1't tria Dwe>raikowskiego Łódź, 27 marca. ] spełna rokiem poznała we wsi młodego j okim śnie, wynios a zw o i na cmen· 
13.50-13.55 Wi~domośc:i gospodarcze. 13.SS.-: (gr) Wczoraj rano dokonano maka- ; mężczyznę, który, jak się później oka- l tarz, gdzie wykopała dół i je pocho· 
14.ood Przeglą~ g1~łdowy. 14.o0-14.45 Między- brycznego odkrycia na cmentarzu we · zało, zamieszkał w tych stronach na le-t- : wała. 
naro owa rewia piosenek - płyty. 14,45-15.4!5 ; wsi Chlewo (gminy Staw w wojewódz- ! nisku. Pomiędzy młodymi zawiązał się : Powiadomione o zbrodni władze śle-O 

Przerwa. ' t • łódzk' ) , • ł G b k 15.45-16.30. „Popularne siuty" _ koncert w wy·: wie iem • , łhrt. cze zaaresztowa V ra ows ą. 
konaniu orkiestry kameralnei pod dyr, Ada· '. Podczas kopania ~robu, natrafili gra i Grabowskiej zaimponował przystojny · ~Mi ,~_,,,..z..,..-
ma Hermana (trans;nisja .z Krakowa). i barze na jakąś skrzynkę, dość małych : mężczyzna1 pochodzący z ł.odzi, który ' ~~· • 16.30-16.45. „Sylwetki kobiet zasłużonych -- i • , R b t · al' ' • d 'ł • • dz t ' Maria Dulębianka" _ wygł Michalina Gre·: rozmiarow. o o mcy przypusz-cz t, ·nte szczę Zl , pieruę y na prezen y 1 za „ 
kowicz (tr. ze Lwowa). ' f że znaleźli ukryte skarby, pochodzące ; bawy z „narzeczoną". Gdy minął okres · . 

16.45-17.oO. „Kwadrans słynnych artystów" -1 z wojny europejskiej, podczas którei roz ; wakacyjny, nieznajomy, nie pożegnaw- a~ ~ 
17 00Enz1 ~ 1~e Mp udrot Lomant? _ _,_ (płyityó)ł. . i bite armje rosyjskie zakopywały złoto 1 szy się z ·ukochaną, wyjechał ze wsi i od . $i'*JA .........._,, -

· - . . o s awy w1 ... .uy wsp czesneJ - . · · b • d t ł · • ; t • hwil• 1ki ·1 d ' .rł0 ął · „Polityka państw europejskich po wojnie" - I W zi~m;, Y. me os a o się w ręce me· 1 ei .c • i wsze s a , po rum ~a5tn • . 27 MARZEC 1935 Rł e>d~zyt wygł, prof .. Jan Dąbrow"ki (tr. z Kra- i przy1aciels.kie. . . . i Uwi~dz10?1a wybra!~ się do Łocłz~ w po. ,Wczesny . ranek sprzyja przedsięwzi~ciom 
t'l !~l7a~0 K 

1 1 
. . ; Znale.zioną skrzynkę zamesh graba- i szukiwamu uwodziciela. Wszelkie sta- ma1ącym związek z maszynami, b!żuteri, i 

· ·k : oncer.t z. cyk u '.' arue~„w hleratu· . rze do parafji, doh.ąd zawezwano przed- • rania spełzły na niczem. Gdy wreszcie weln~. . 
rze s r ąpcoweJ I fortep1anowe1 - wyko· : t .. 1 r d 1' . h : ł . t . tk d k 'lk : Między godzmą 8-ą a 10-ą dobrze jest roz-
n~,~·cyu Iren~ ~~b(ifska )(s~zyipce), pr„f. Zbig- , ~ awGicdie a wda. z. po lCYJ?YkC . . . i p~cz~ a ,z~ tzosganł1e ll!a ą, i:rz~ td ~ poczynać procesy i zawierać umowy. Okres 
mew. rzew1ec 1 ort., aJKomp. pr·1f. Ludwik ! y po niesiono wie o, przerazeni; m1es1ącami ar nę a się na zycie, g yz ten nadaje się także do kupna i sprzedaży do· 
U_rslem. Program koncertu omówi dr. A. · ujrzeli rozkładające się już zwłoki nie- 1

1 obawiała się kpin ze strony sąsiadów i mów i gruntów. 
S1mon6wna t I • T ł 't . ś • b . . h d . I W t h d . h 'I 17 50-18.0Q (Odczyt ykl K . 'k . w· _: mow ęc1a. rup spoczywa w prymi yw ~ zna1ąc surowo c o ycza1ow swyc ro z1 , nas ępnyc . go z1!1ac .Pomys ny obrót 

· dza") - „Najnows~e \si:żk'i ;~arcS~n;cze'~~ ~ nym grobie od kilku tygodni. I ców, nie wątpiła na chwilę, że wydalą 
1

, wepmą sprawy ~ilos~e. l . prz,fl~zne. . 
omówi Bohdan Pawłowicz: „: Miejscowy P<_>St~r.u~ek policyjny l ją z domu. D~spera.tkę urat?wano.. szy ~~~~:ÓJ.z~z?alaj~o ~~n:on;Yśi~e ~~lu~ '~[~ 

1B.OQ.-lt8.15. ~~ncertT Koł~ śpiewaczego „Hasło l wszczął dochodzenie 1 JUZ po kilku go- ! Gdy nastąpił porod, po kilku cl.mach i rolników i górników i należy wystrz~ga~ się 
- ransm1s1a z oruma ' d . h t . d . d k ' G b k d ił ł d • k . dl ' ób d k . 18.15-l8.30. Wesoły sketc:h. 1 zmac s w1er zono, z~ noworo e . za- 1 ra o~s. a u, us a w a~ne z~ec o i a; os , o ~órrch me mamy zaufania. <?odzi:ia 

tS.30-18.40. Skrzynka techniczna korespon· ' kopany został przez mieszkankę sąs1ed- 1 zatarcia sladow zbrodni zrobiła skrzy-: 15-ta. p~z~m.esie n_am różne. przeszkody, 1 straty 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych i niej wsi, 26-letnią Stefanję Grabowską. 1 neczkę, do której włożyła martwe ciało. : - Wme ę tzie tohiednak. miało znaczenia · 
udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej • G b k · k . . D b · p b · · · k -< , d · . : nas ępnyc godzinach może dojść do 
P. Wacław Gawroński. ,, . ra ow.s a Mzam1eh.sz u1e wpe wsd1 ~ • ! od za iłcm ~i~ a ""w?z z1abmł1, w noł- . nieporozumień z osobami starszemi i przelożo-

f8.40-18.45: „Życie artystyczne i kulturalne" romce, gmmy arc wacz. rze me- cy, g y ca a wies pogrązona y a w g ę . nymi .. Należy unikać stosunków z lekarzami, 
18.45-19.()7. Muzy.ka popularna _ płyty. · ..:;.$XXX; techm_kami i kasjer~mi. . . 

l9,07st~~~~5: Zapowiedź programu na dzieli na· r N1·ezwykłe spotkan1·e na szos·1e' szt~~eizó;ow~~~~~a~~udj~~. d<8'~ci!in1a s~1~;;: 
J~J~=~~. ~~'. ~~Jokr!oś~ły:;!·rtowe lokalne. · I' przb~~:~~o z~~~r::~~~~~e ~u~!~1~. P~~:~~~lfl-
!9.30 - 19.35. Wiadomości sportowe o~ólnopol· Moment który zadecydował o calem życiu blorcze, o charakterze szczerym l otwar~ym, skie. ' • · • • sprawy erotyczne w życiu odrrywaj1& w1elk11 
19.35-19.50. Kwadrans na al!.ówce - wykona Niecodzienny wypadek miar mieJ'scej Spotkanie się takich wehikuł·ów t& rol~ lekkomyślne, sympatyczne, skromne. 

Mieczysław Szaleski (altówka) i Janina Ko~ . . . · ••••••••••••••••••••••••••••••• 
nopasek _ Szaleska (fortepian). na szos1; podwarszaw~k1~1. ! ll!oment. zdawałoby się, bardzo zwykły Osiedlenie Japon·czyk.ilw· 

19 . ~o ?n.no: Felieton aktualny. Wkrotce po zapadmecm zmroku na , 1 ymczasem... U 
2-0.00-ZQ.45. Au?ycja. zło.żona z utworó:v dwuch szosie pojawił się samochód. dażący w:· Po przeczytaniu powieści o t Zem- W Par:.gwaJU 

kompozytorow łódz.lnch: prof. Fehi<sa Hal· t t l' k' ł d<> I "' · · • ' ' " · U 
perna i Józefa Pawło. wskiego. W)"konawcy: s ronę s o !CY, ierowanv _orze~ m o ... -1 sta tancerki dowiemy s1e. ze to spotka- Kllkadz!esląt tysięcy rodzin 
Dora Scuri (forte.pian), Kazimierz Szup.ka __ 1 go arystokratę. Z przec1wne1 strony nie się dwuch pojazdów miało olbrzymi ma tam emlgrOWaf 
(t„norl.. Kw~rtet męski. pe>d dyr. Józef"; Pa-• nadjechat motocykl, z akimś meżczv· wpływ na losy pewnego młodego mę-
wło~vsk1e~o I profesor feodo.r Ryde.r (all.om· zną I Assuncion 26 muca. 
pani .. ment}. . ' czyzny~ (P t) B . ,_ . • p • 

!'n ·'" . 20.' .'i; D-.:iennik wieczorny. j Zemsta tancerki" to nainowsza re- .. 8: . - aw1 ouecnie w ~ragwa111 
20.55-~:.oo. „Ja.k pracujemy i żyjemy w Pol· 21.40-22.~. ~i~śni polskie w wyKonaiu Anieli I wei~cja popularnego tygodn-.k belet _ m1s1a Japońska! któr!l p~trakt.u1~ z. rz--

sce · Szlemmsk1e1. - . · 1 . a " ry dem, celem osiedle.ma kilkud:mes1ęciu ty 
21,00-Z~:30. _Konc~rt .C?o,pinows_ki w wyk~n:tniu 22.00 ... 22.15: Koncer.t reklamowy. . l stycznego „Co Tydz1efi ł'ow1eść • sięcy japończyków. 

1 Ma.rJI Wiłko~1nk1e1.. . . 22.I~Z~,OQ. M~?:.vka salonowa, - -::- _ ork~eslra M. Do nabycia u każdego sorze.daw~Y w ·~~ kł cf • •• - h~.1-- f h o! 21.-"0-21.40. .,Dz1ałalnośc Komitetu FundU&ZU Orzeohowsluego, , • k'-"• . . • . s . a DUIJl WC ~ 8IC owc:y t . 
Pracy Województwa Ł6dzkleg;:," _ ?oga . 1 2 ~ · -:~ z:J o..-.- \\.'iadomośc:i -meteorologicine · dla cai ym • """ - · · · · · - · nych dziedzin, którzy bMłaj- szczegół&-
danka. J· ml'nikacii lotniczej. wo ewentualne tereny osłedleńcze . 

I morderstwo jego pana. Ukląkł obok Komisari Bronek spo}rzał zdziwiony 
! zmarlego i szeptem zmówił krótką mo- na aspiranta. 
1 dlitwę za zmarłych. - Jakto przyczyne samobójstwa sy-

Następnie wstał i poszedł otworzyć. ua?... · 
Do przedpokoju wszedl zastępca kie- - Syn inżyniera zastrzelił słe przed 

· rownika centrali służby śledczej komi- dwiema godzinami w restauracji „Strze-
sarz Bronek, za nim wsunął się lekarz c·ha" - odpa-rł Ry§. · 
policyjny dr. Lenczer oraz daktyloskop, Komisarz Bronek zwr6cił sie efo le-

• ZEl'tOl't RÓŻAŃSKI 

• • • • 

i: aspirant. Jenc.. . . . karza: . 
Powieślf sensa~yjna W I t 1 Ok 

1 
• m1 czemu przyw1 a I się. - tórej godzinie nastąpił ~gon?-

Ten odmówił. Wówczas synalek u- rozwiązaniem pozornie powikłanej• Pierwszy odezwał się komisarz Bro- wskazał oczami na Releakiego. 
derzyt ojca sztyletem. Jednocześnie u- zbrodni - pierwszy lepszy policjant ją 1 

neik. - Mniej więcej trzy i p6ł godziny 
świadomił sobie co zrobił. wykrywa. I - Sądziliśmy, że i pana zamordowa- temu, to znaczy - dbktór spojrzał na 

Dostał szału morderczego. Nie zda- Aspirant Ryś poddał samokrytyce no - rz~ł kwaśn~. . .- . zegarek - około dwu~asteJ. 
jąc już sobie sprawy z tego co czyni - swoje dotychczasowe rozumowanie. Z Ryś me oda>ow!edzia~. Zapro~adził - Dzi~u.ję - ko~1sairz Bronek zno:-
z:idawal ciosy jeden za drugim aż się I rozczarowaniem stwierdził, że pozwo- przy~yłego przez Jadalmę .do gabmetu. wu zwrócił się d? aSil)lr~ta,: 
wyczerpał. Teraz wyłamał szufla·dy, za- !il się zasugerować myśli że inżyńiera Na widok lezą~e~o w Jadalm Jana wszy- - Proszę mi ?J>OW1edz1eć wszystko • 
brał pieniądze i poleciał oddać je temu, Releckiego Z"abit jego syn. Dalej skon- scy za.trzymał! się. Doktór Lencze~, są- co dotyczy z?roc;n1 i samobójstwa .. · 
który miał jego zobowiązanie. Po wyj- statowal, iż zbyt lekkomyślnie powią- dząc, ze to zamordowany, pochyhł się W odpoW1edz1 Ryś sięgnął do k1esze-
ściu morderca oprzytomniał. Ogarnęły zał ze sobą samobójstwo Jerze.go Re- nad zmarł~~· . . . ni po P<>:rtf~l ~z które~o uprzednio wyjął 
go wyrzuty sumienia lub obawa odpo- Jeckiego ze śmiercią jego ojca. Zauwa- . Po chW1h spojirzał zdz1w1ony na Ry- fotogirafJe ·1 b1leciik w1zy~owy z adresem 
wiedzialności. żył, że zupełnie pominął możliwo~ć po- sia. ~ narzeczo~ej Releaklego) 1 wręczył go ko-

W szedł do knajpy. W pierwszym pełnienia z.brodni przez .kogoś trzecie- - . Anewryzm ser~~ - rzekł. -,- Ten misarzow1. . . . 
momencie sięgnął do kieszeni i natrafił go. Podświadomy błysk intuicji wska- ~~lo~ek umarł zupełnie naturalną sm1er- Następnie szczegółow_? apow1edział 
na broń. To nasunęło mu myśl samo- zał mu, że tu popełnił najważniejszy l:lą I •. „ . . wszystko-. czego byl ś~a<llk1e~ w cią-
bójstwa. Fakt, że Relecki zamówił aż błąd. - Y'1em - przeciął SZYlbko RYś. - - gu ~statnich dwu godzm. Za tall tyłko 
butelkę wódki wskazuje jak bardzo był Dalsze rozumowania przerwał ha- Panowie pozwolą .dalej. ~WOJe. domysły co do sprawy zbrodni na 
zdenerwowany. Po wyjściu kelnera za- laśliwy terkot dzwonka u drzwi wej- Wesz!1 do gabinetu. , mży~ierze. . . 
łamał się i w sumie trup - zakończył ściowych. Na widok zalbryzganyoh krwią ~Ian ~iedy skończył, ko!111sa~z Bronek 
swe rozumowania aspirant Ryś. Aspirant Ryś wyszedł z gabinetu. W Ryś .wzdcygnął się. Atmosfera śm1e~ci, WYJ,ął z portfelu z~bo.Wlązame. ~erzego, 

Był zadowolony. jadalni natknął się na leżącego na pod- panuJąca w tym domu-poczęła mu dz1a- obeJrza_ł Je dokfadme 1 po ohwih zasta-
. · · · todze Jana Schyl1'ł s1'ę sądząc z· e sta łać na nerwy. now1ema rzekł: Rozumowame było i logiczne I praw- · · ' ' - Ot rd · ż i R 1 · M · · · 

d d. b N' b • · .-1. • ruszek znowu upadł. Jedno spojrzenie . - 0 zamo. owany m yn er e ee- -. am .wrazeme, że sprawa Jest Jas-
opo o n~. ie Y10. Jeu.neg? ogmwa, starcz ro· ki - rzekł krófiln. . na. Nie chciałbym uprzedzać daktYio-

(<tore . mozn<ł!by kw~~tJonowac: Zresztą wy Y · . . Przybyli z flegmą zaibrali sie do „ro-j skopjj, ale myiślę, że mordercą inżyniera 
bada~ia d.a.ktyloskop1rne wykazą - . czy Staruszek me zył. . . boty". jest jego syn. Zresztą _ dodał _ zoba-
podeirzema są słuszne„. . Serc~ _o~danego sł~g1 me . wytrzy- Dr. Lenczer włożył gumowe ręka- czymy, co nam powie pan aspirant Jenc. 

Narazie aspirant Ryś postanowił za- mało w1es~1 o śmierci Jerz~go, któr~go wicz.ki i schylił się nad trupem. Ostroż- Aspirant RYś nie od1Powiedzial. Te-
wiadomić Centralę Służby Śledczej. Te- Jan od dziecka wychował 1 kochał Jak nie, a'by nie powalać garnituru, zdjął z raz, nie z9awał sobie spirawY dlaczego 
lefon stal na biurku. Zakręcit tarczą i syna. . niego ·oikrwawioną koszulę i zanurzyW- ale był niemal pewny, że inżyniera zabil 
zawiadomił o zbrodni, prosząc o przy- Pękto. . szy watę w benzynie, począł zmywać z ktoś trzeci. Przeczuwał, że rozwiązania 
stanie daktyloskopa i lelkarza. Następ- Na twarzy zmarłego pozostały wtl- ciała zastygłą już kirew. tej zagadki nie nastąpi zbyt szybko. Nie 
nie usiadł na stojącym kofo biurka, sze- gotne ślady łez .. „ ASIPirant Jenc przy pomocy chemilkalH chciał się zdradzić ze swemi myślami 
rokim fotelu klubowym. Odidał się roz- Aspirant Ryś przykląikł obok zwłok. zajął się badaniem odcisków na sztyle- przed obecnymi. 
myślaniom. Mimo że pozornie wykrył Nie bacząc na coraz bardziej na tarczy- cie i biurku. Stojący dotychczas bez- Zwrócił się do Bron/ka: 
mordercę, był niezbyt zadowolony. wy terkot dzwonlka, zamknął nawpół czynnie komisarz Bronek zwrócił się do - Czuję się trochę slaby _ pan ko-
Targały nim wątpliwości. Z kilkuletniej przymknięte powiekami - oczy i zło- Ryisia: misarz pozwoli, że pójdę już do domu. 
praktyki śledczej wiedział, że ilekroć iyl na piersiach martwe ręce zmarłe- - W jaki sposób dowiedział się pan,Trzv trupy na trzy godziny_ to trochę 
śledztwo nie natrafia na żadne większe go. . I o zbrodni? - spytał. zadużo - dodał, widząc zdziwione s.poj-
przes2'Jkody - zawsze okazuje się, że 

1 
Był wzruszony. _ . - Pirzyszedłem tu, aby WYjaśnić p·rzy- rzenie, jaikiem go obrzucił Bronek. 

byto na złej drodze. I naodwrót - ile-
1
. Cicha śmierć staruszka: bardziej czyinę samobójstwa syna in'ŻYlliera Re- 1 (Dalszy ciu futro), 

kroć najtężsi detektywi głowią się nad wstrząsnęła aspirantem aniżeli straszne leckiego. 



IUllllllllllllllllllill!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllll!illlllllllllilllllllllllllll!lllllllllllRll!lflllllllliHlllllil!:1liilllllllllllllll!llllll!ll!l!llllllllllllllllll!!! l! ll!!l1 l11111 ::111111' 1 ·····•'':ilil!l l!J l l l l ! ll!!ill11:111:: 1! ! l l llllll ! ll ill!li ll!ll~llllii1Hlllllllllllllllllfll 

= · 

' 

~ 

~ 
Sensacyjny romans współczesny 

lllla11tsal dla .,.Ex11ress11„ - ..lerzq Bak 

= 
c:: 

= = 

1i11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111u111111111111111111111'' 61 ·111111111111111111111111111111111HlllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllilllllllll!llll 

· STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Niejeden dałby mi za moją mordę parę rażone twarze obecnv·ch.-Prokurator dnej z bocznych uliczek Miał schlu~ny 
Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- ładnych banknocików... Rozumiem, że również obejrzał się trwożnie. pokoik. To było dla mnie wtedv szczy-

dziwa· dziewczyna jest pomYWaczką w nocnym taka komitywa uwłacza panu prokura- - Zabraniam panu kateirnrycznie tern marzeń. Poczęstował mnie kiełbasą 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
parą , tancerzy w · maskach _ „Grzegorz 1 Ju- torowi„. Ale czy to moja wina, żeśmy mówić w ten sposób! „. Prosze nie za po- i wódką. Zastałem wówczas u niego jesz 
lita". On iest synem kamerdynera, ona - hra- się dobrali jak dwa ziarna w garncu minać, że pan jest oskarżonym a nie o- cze dwuch pętaków. 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się mąki?„. Taki traf zdarza się raz na ty- skarżycielem!„. _To Orangut<l!n i Gibon ... - prze'd-
potajemnie w Pięknym tancerzu, lecz on nie siąc lat„. To jak miUon na loterji„. I ja- Goryl zmrużył figlarn1'e oczv i od- h S C • t 
zwraca na . nią uwagi. · stawił mi ie zym,pans. - a1e ma • 

. Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada bym miał tego miljona nie przyjąć? parl: ,pie towarzystwo.„ Wykluczamv siebie 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - Czy przyznaję się pan do pop.el- - Kto wie, panfo PrOlkuratorze?„„ z ludzikie·go społeczeństwa„. W tych 
we !r.ąku podbie~I. do nieruchomo leżącej tan- nienia dwuch morderstw: - na dancin- A może jednak jestem oskarżvcielem? ... czasach wolimy być małpami! 
.c.erk1, przyłoży! ucho do obnażonej piersi I o- · k B · k ? ć? W 
zi\aimil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- g.u 1 w miesz aniu atoz· a „. - Cóż to ma znaczy .„ y,pra- Wszyscy w śmiech. Ja: też. Pierw-
·niu ~icfnial krwawy. znak w kształcie tróikąta. - Przyznać się, owszem. mogę. szam sobie tego rodzaju ton!.. Każę pa- szy raz śmiałem się od wielu miesięcy. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka bo to dl~ mnie ni~ stan.):Vi żadnei różni- na poddać .. badaniom p

1
sy·chjatrvcznym! Wódka mnie roz'grzała. Kiełbasa nasy-

żyła jeszcze w. chwiH, gdy badał ją jegomość cy ale Ja tego nie zrobiłem P n m· ó 1 ak szalony · -
_we f~ąku. Szukano go po całym lokalu, lecz ' . . ? · „. a w .. J . · · ciła. Mogłem znowu S1pokojnie myślec. 
taiemnJczy „lekarz" .znikł bez śladu. - Więc któz · "." . . i - .Mozlrn.:e, pame pro~ura.torze„. - A Szympans powiada do mnie: 

Gr~egorz Lubow, wezwany do martwej, - Chyba raczeJ pana powinienem o i Gdy się mówi pótsł6wkam1, nie wszyst- Ch "d' i ń t k' . 'e? I 
pjrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu to zapytać„. Moim „ 1'bowiazkiem" jest 1 ko jest zrozumiale„. A mówić szczerze . - cesz 7° z ~. a ie zarc~ · "? 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- mordować, a pańskim - wvkrywać I i otwarcie przy tylu świadkach to rzecz zółte kamasze 1 d~w1zkę z zesa:arkie~ · •·• 
snowska, fogo partnerka, lecz nieznana kobieta. morderców„. l niewygodna„. Dlatego może oozwol~- 1 To przy?stań, bracie, do nasze1 feraJny.„ 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- D , b · 1 I 1 'k 'b Chcesz 
· k d - osć tych łazeństw. - wrza- 1 bym sobie wyrazić ma en a pros ę... · :" • - . . . - . . . 
~~rdot!~~~~ a została w po stępny sposób za- snął prokurator. - ieiro rodzaju j Czy nie móg-łbym pomówić z panem - . Nie v:iedziałem 0 c.o chodzi: ale 

Nadkomisarz Lisicki. prowadzący śledztwo wygłupiania schowaj pan dla swy·ch , prokuratorem na osobności?„. zgodziłem się ..• By~b~m sie. zirodzif nA 
,,w tej .sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- kamratów.„ Tu ma pan zeznawać po-1 Wśród zebranych nastąioila lekka wszystko, byl~by P.ozł;>yć się irłodu . 
-eadki. łJrzegorz zezna!, że Julita Krasnowska. ważnie . i zgodnie z prawda! ... Czy jest 1 konstern .. acJ'a. Prokurator skomunlko- Szympas. mówi dal_eJ:. · . 
ies* spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- f G bb - i 0 t 
stawionej przez Jej ojca, hrabiego Krasnow- pan czł-onkiem zbrodniczęi or.iranizacji I wał się szeptem na uboczu z orezesem -:- 1 ' on wez:n,1e ce w. o ro Y:„ 
skiego, który zgbąl w Rosji wraz z żoną. Pie- pod nazwą „Krwawy Tró.ikat"? sądu i kierownikiem Urzedu Sledczego. On Jest dobrym ma1strem„. A 1ak ty się 
niądze, -złożone w banku ;'.llita ma otrzyma~ _ Tak„. . _ Jeże1i pan ma coś ważnego do właściwie nazywasz? 
w my-śl testamentu z chwilą ukończenia dwu- K f ? 'ć d p d t • • • 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- - to jest sze em tej or.iranizacji .. „ zakomunikowania, możemy prze.is o owie' zia1em mu. ze me wiem.„ ... „ 
-snowski· przed śmiercią - wręczy! testament ojcu - Tego nie wiem.„ Teiro nikt nie innego pokoju! - oświadczył Czybir· Bylem znajdą bez imienia. i nazwiska'„, 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może wie„. ski. Psiak można powiedzieć„. 
się już takiemi spra'rami zaimo~ać ~er względu - Jakto„„ A kto panu wvdaje roz- - Wtaśnie o to prosze.„ - odrzekł - To my ci damy imie ... Małpie, o-
~:ce~%~~d;ie~~z~~;z~ sprawę ę uią w swe I kazy? poważnie Goryl. I czywiście„. Będziesz sie od dziś nazy-

Nad ranem poli~ia odMlazla prawdziwą Ju- - Szef... Prokurator dat znak policjantom, ktć wat Goryl!... 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy. Więc przecie musi iro oan wi- 'I rzy przeprowadzili F;O, skutego kajdana- I tak zostało.„ - ci'ąITTlał dalej Go-
tp.ronym leżała za miastem. Julita potwierdziła, d · ć I · d · k · l k C b' k' • h • 

.że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz zie . m1. o mnego po OJU. . ry , a pro urator zy irs I S1Uc a1 go 
"iednacieśnie oskarżyła Grzegorza 0 to, że on - Nie ... Nasz szef jest niewidzialny -'- Przypuszczam, że nasza roznw- z coraz większem zainteresowaniem. --
Ją3 wfaśnie wywiózł za mia~to, chcąc 1.agarrią~ i niedostę,pny„ . Nikt nie wie kim on jest . wa niedługo potrwa„. - rzekł pro!~ · ·- Od tej chwili datuje się moje orzezwi
jej tnaiątek. Grzegorz jest zdumiony tern! ze- i jak wygląda.„ M o.7,e każdv z nas r'oz- ' rator, powstając. - Panowie chvba z::i sko„. Razem z Gibbonem uczvtem sie 
znaniami i twierdzi, że te l.clamstwo. Następ- · t · • · · · · d k · ? · f · ... " + · h 

:!Wgo. d9ia -"!,11ttt. a ;:.cpfuęla -zez,gauill', ka,mp·J'.<Jtnitu- m?-~i~- ,Jr .!1.!:T -~~z:..F"lter~z:. )!1~ wie ZqC ,9Zf1: ,<Ua, ,,,. - ;; ,1c;xc „ s;,,·:-;;; _„,, :.~-cd:s:, „operowania raJerow ~- ~;, tFl}Il}.Wą.JaC .. 
JJ.lCt Grzęgor~ '- (l,lf~~zą.C. ,'Si~~WZJ{~idzenik1{tlt rean'ak ze to- on. lVIOie .•• >q.n ~ felit 11.Gł WCl - Naturalnie„. - o<foar1 .Pteies. - .Wyciągalem z kieszeni ną.sażer6w C.9 
! ' n-erwową cliortJbą. tutai... w tej ~hwi!L„ mi~dzv nami... .i~ ! J-esteś.my" cte:kawi,· co to' Zlf ta:jemfit ' sie '""dało„. Portmonetki,· ze·~arki: ch1ts te~ 

W 'drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- Goryl &poJrzat z uśmiechem na prze-_ ca_. czki - co pod rękę woadło. Praca by fa 
ffnl\f się na tajemniczego „lekarza", którego 
ąlJce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie sic; Rozdział 50 ciężka, ale zarobek ipewnv„. Nie bylem 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- już głodny, a to najważnieisze.„ 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. ·~ 5 m 1• n u 4 ł - T.ak si,,ę roZJPOCzęła moia kariera 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym ..., IJ98 I. b d 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", · I „z ro marza ··• 
·umawia się z nim na s1óstą wieczór w ·,arze Policjanci wyszli. Prokurator Czy-1 - Dzieciństwa swego nie ipomnę, I - Raz w. tramwaju przyłaoali mnie. 
„żaby". l-irski został sam-na-sam z Oorvlem w jedno tylko ws.pomnienie utkwiło mi w I gdy wycinałem żyletką kieszeń wraz z 

Tam Grzegorz dowiadule się, że zamordo- zamkniętym pokoju. Zeirar wskazywał pamięci... Nie miałem dachu nad głową, portfelem pewnemu opasłemu uasaże-
wana na dancingm. kobieta nazywa się Marta k d · d t d · d · p k 
Wild, a tajemnicty „lekarz", znany w świecie wa rans po pierwszej. nie wie zia1em co to om 1 ro ZJ.Ce. - . rowi. owstał. krzy , przvwołali poli-
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej - Zanim l>rzystąpię do sedna spra- Głowa straszliwie bolała z głodu. W 

1
1 cjanta. zaprowadzono mnie do komi o;ar

.kochankiem. Robert nie chce wymienić swego wy, prosiłbym uprzejmie oana proku- brzuchu ciągle burczało. Bvło mi zim- iatu. Drżałem jak liść na wietrZ'e.„. Ba
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi ~wą pomvc ratora o papieros - rzekł Goryl. - no, noce spędzałem gdzie sie dało , raz łem się więzienia. Tłumaczvtem s ię w 
w ~praw ie wykrycia zbrodniarzy. p I b d , h d · z rozkazu ok1:utnej ciotki Hanka wychodzi r .kja.ncj przy rewizji oso istej za- na dworcu. innym razem l!: zies na sc o są zie, że to z głodu, ale skazano mnie 
zamąż ·za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, brali mi wszystko, a strasznie chce mi dach. Myślałem. że to .tuż koniec, że na trzy miesiące. 
którv znęca się nad nią i maltretuje w straszli· się palić .. „ . . . um. re z irtodu. Miałem. wtedv kilk. ana-1 Pierwszy ,pobyt w wiezieniu był 
Y('l .sposób. Batorżek, pozostający w stosunkach C b k od t Ś Ś ] p ób f b Ć t ó 
z · tajemniczą or,ganizacją „Krwawy Trójkąt", 7.V irs 1 P a! m~ pa~1ero mcę. c.1~ ~t. . r owa em ~e ra : . o mi m - I straszny. Te trzy miesiące wvda wały 
sl(lrał się ongiś () względy Julity, która go od- - Trudno będzie m1 oahć z tern że- w1h, ;r,e Jestem zdrów I oowmienem pra się wiecznością. 
ta}ci!~ ·z 'f~~azw~;!(z;~:o:/:Cz~t.osunki i spoty· lastwem na r~kach„: - mó.wił dalej Go- c~wać.„ . Prób~watem sz~kać nracy, to Płakałem, przeklinajac swói los. Ale 
. . P~wnego -dnia. Batożek urządził w s•r "ch a- ryl, poibrz~t:uJa·c kaJdanami. m! mówt?no, z~ pracv mem.a .. : . Ro;;u- wszystko ma swój kres wiec i skof1 c1. vł 

parfamentach wirelki bal, na który zaprosił Ju- - To JUZ ~rudno„. . miałem. ze ~o J~St tylko taki fi~1e1. ze- się fen pobyt w więzieniu. Wvszedlem 
litę oraz prokuriattora Czybirskiego. . -? Czy ~Ie mógłby m1 oan kaz~ć by. ~ozbyć się mepotrzebnvch biednych na wolność. Potem kilka razv sied ;d ;=1 ło 
• · O-· czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się zd.1ąć. „. Moze pan być pewny, że me ludzi„. . się w różnych ct""'pach. Ale to 

1
·uz' bvło 

.poi:egnać. nigd:de ni~ można go było znaleźć. kn B l ż t "" 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. ucie ę„. . . . . , . -, Y em Jl.li pr~viro owany na mniej straszne. Do wszystkieiro cito-
W.ówczas znaleziono Batożka siedzącego przy - A właśme teJ pewno.śc1 ~1e mam„. sm1er.c„ .. !ru<lno -: myslatem ~0~1e - wiek może się przyzwvczaić. 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. z prawej - odrzekt szorstko Czvb1rsk1. - Pr-0- oewme ]UJ tak musi być na świecie. że . ' . . 
-skroni sączyła s:ię krew. Nie żył już. Na biur- szę mówić co pan chciał oowiedzieć.M jedni nie wiedzą co robić z oieniedzmi, Goryl za~ilkł na chwil~.„ Rzucit nic 
k.u leżał klucz od drzwi oraz poże"nalna kart- S bk k h . dopatek papierosa "'kutem1 rekoma na 

i; ~ zy o„. Nie mam czasu„. mieszkają w 'lu susowyc pałacach, a m "„ 
~fkoJ!o ~·~~~~0'tiwc~ob:~:0J~te;ze"~ieWs~~~jt~~ Goryl wziął papierosa. Czybirski ni musz,ą z głodu zdychać, l!:dvby to podłO'gę, . . . . 
jakgdyby wskuywało na · to, że Batożek popeł- musiał mu podsunąć zapałke. było w mojej mocy, możebvm to jakoś „ Prokurator ~zyb1rsk1 . a.m n~ chwi~ę 
nił samobóistwd. - Dziękuję„. - rzekł, zacią.iraJąc się zmienił, ale.„ narazie bvłem bardzo gto- m~ odr~wał zen oczu. Zbrodmarz mo-

Robert wyjalśnia nadkomisarzowi w Jaki spo · wił daler 
sób Batożek Z'Mtal zamordowany, stwierdzając z rozkoszą. dny. . : . . 
że morderstwa1 tego dokonar Goryl, Puśdt kłąb dymu. rozsiadł się wSt.· W tym to -czasie zetk'natem się z pe- -: MiJały lata. Nabierałem coraz wie 

Zachodzi więc pytanie, ia.k go zła.pat. Po godnie i spojrzał prokuratorowi prosto wnym moim kamratem. którv tak samo kszeJ . r~ty~y. w. SV:'Ym fachu. Drobr.~ 
„występie" na balu u Batożka Goryl znikł ja!k w twarz. _ głodował, jak ja. Wiedziałem 0 nim. że krad~1e~e JUZ m~ m~ ~vstarczaty . M.~1 
~am~~\~ pewnej nocy Goryl przybywa do Han- - Dziwny był to ooraz: - ·oto przy klepie biedę. a tu nagle widze wvstrych przyiac~el~ rozbiegi! sre na wszystk1.e 
·ki. oświadczając się jaj w miłości, Hanka jest jednym stole siedzieli dwa..i meżczyfoi, niętego , w żółtych kamaszach w elegan s~ro~y swiata„. Szymp~ns umarł w W J ~ 
Ptz'erażona tern. wyznaniem„. podobni do siebie jak dwie kroole wo- !- ckim garniturku. - Nazvwaliśmy go ~iem u„. Orangutan u.ciekł d? ~me ryki 

Odiprawiła l!Jo, oczywiście z kwitkiem. dy. RóżniLta ich tylko o. dzież: - proku- I wszyscy Szvmpansem, -bo oodobny był I tam podob~o stał się przy.1aciele:n Al 
Podczas na:stępnej wizyty Goryl został pod- Capone G bb dł Alf 

rtępnie schwytany. . rator nie zdą.żył jeszcze zdjać smokin- do małpy. Więc zwracam sie dofi sfa- . ' a. 1 on posze na ansa.„ 
Prokurator •Czybirski osobiście przesluchuie gu, Goryl miał na sobie liche. cudze pa- b'ym ze z.męczenta f.t'fosem: ~.Ja·:· robiłen; co mogłem. ale. p;ł.odem 

go w obecno~i przedstawicieli władz śledczych letko„. Szympans. co sie stało?„. Wyglą- JUZ me ~r~ym1~rałem.„ J~k.oś s~e ~:vło.„ 
i sądownictw3t. Wreszci~ cisze przerwał zd,ławiony, dasz jak lor.a! Znalem !uz ró~ne s•oos?b1~1 • .dz1ek1 któ-

Goryl zachowuje się bardzo hardo. drż~y mfos Goryla: A on mi na to~ rym mozna umknąć w1e.z1ema„. S ta lem 
W pewnej chwili prokurator zwraca mu ~· ,.,. się ho h t l k k l 

uwagę: - To, co zamierzam onowiedzieć, - Znalazłem już sposob na biedę„. . .c .s aip erem na. wie sza s a ę . -
- Nie rób pan tutai ze siebie pośmiewiska,!, bardzo pana prokuratora chv'ba zainte- Już ona mnie teraz nei zmoży irłodem„. WyJezdzatem. ~agra111cę„ Byłem w P~-

Pańskie szcz~rtne poglądy _nas me obchodzą.„ resuje„. Postaram sie być zwięzłym, O. nie! ryzu, w ~erhme, w w.1elkich uzdrow;-
Mów pan do rzeczy!„. Jakiem prawem podszy. I <l b . . . d k . d B r b d . k' . k . skach światowych ,1;dz1e tak łatwo na-
wal sie pan ·pod moje nazwisko? gc Y Y m1 się to Je na mezawsze u a.- Y em ar zo cie aw Ja to mozna br , . k . ' . d . ·r 

- Takieg·o prawa, oczywiści e, niema.„ Ale wała. proszę mi wybaczyć i wvstuchać się biedy pozbyć. bo ja z nia szereg lat ac P}~ ne parne, pozą aJące m1 osnych 
trudno ominąć okazję, gdy, si ę ma, za przepro- mnie cierpliwie„. walczyłem i znalazłem sie na brzegu przygo „. 
sz.eniem, tak<1 P.odobną bu~ię ... D_la ~aszego czi~ . - No słucham„. Prosze mówić„. - przepaści. A on mi mówi: 
wieka to pri1ec1e skarb mebyle-1ak1!.„ Czy pan ' . p . , . _ 
Wliesz jak ml! zazdrościli koledzy \:>O fachu?!„. ; odparf prokurator, przy.glądaJąc mu sie - rzyJdz do mme„. Poiradamy„:. 
• L ciekawie.. Podał mi swój adres. Mieszikal na ie-

(Dalszy ciąg Jutro) 
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Precz oi·cze Ty' 1. ~mordo•••al mamus·1,1 ,, ~1111111111.1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111I'' ''~ ,, , . ••• . 1 u . w 11·:·· = ~ulowery arty~tyune 
W strząsająca opowieść 6·łetn1ego chłopczyka, ktory - r~cznej roboty 

był świadkiem. potworneł sceny żonobóJ•stwa = LILI H1~s~MAN •t · przeprowadziła się na ul. _ 
Baranowicze, 26 marca więzienie, zaś siostrę jego na 6 lat włę- pak, łkając, wyrwał się z rąk ojca, wo- Andrzeja N2 27, front 

Ignacy Majchrzak nie żyt w zgodzie zienia. łając: -. Tel 143_21 =::i 
ze swoją żoną Józefą. Często Ją maltre- Po ogłoszeniu wyroku, Majchrzak, „PRECZ BANDYTO -- TYS ZAMOR-1• · ~ 
tował 1 szukał sposobu p0zb}'·cta się Jef. ze łzami w ocz~ch, ?hwy~ił synka w DOW AL MOJĄ MAMUS1~Ę, NIE CHCĘ UHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJIWllllllllllllllllhhlJ1 

Wkrótce nadarzyła się małżonkowi objęcia, chcąc się z mm pozegnać. Chło- CIĘ ZNACl 

~~~~~;!~:!!f:~~:!::~~::::;:~:~ Kukła w łóżku zamordowahei slużącei 
Jąc~trzymany w s;,,oim czasie posag w Tajemniczy morderca udusił sznurkiem 23-letnłą dzłew~zynę. -
postaci kilku hektarów ziemi i inwen- Ponura zagadka klatki schodowej w Stanisławowie 
tarza żywego Majchrzakowa nie chcia- · 1· b d 
la zapisać na imię swego męża. Ponadto Stanisławów. 26 marca chlebodawcy wyszli z domu. pozostawia' śl.edczego Balicki, k~órzy wszczę i a a-
do majętności tej pretendowała również Władze policyjne w Stanisławowie 6 jąc służącą w domu. Po wyjściu gospo- ma. 1:haler zeznał, z~ gdy wró:-Jt d? do-
siostra Majchrzaka - Władysława. t.Jlo P?rusz.on7 zostały taj7mniczym wypad- . darzy wyszła również ona. by spotkać mu, .me spostrzegł meobecn~śc1 słuzącej 
żyli oni więc plan zgładzenia kobiety. kie_m: Jaki wydarzy.I się ?~egdaj w real-,· się z~ ~wym ukor.hanyt?„ 1.adeusze~ gdyz dla niepoznania włi>zyła ona do 
Pewnego wieczoru MaJcbrzak zamordo- nosci przy ul. Trymtarsk1eJ 1'7. Pałazkiem. Dalszy przebieg te1 nocy me swego łóżka kuk~ę. . · . 
wał żonę, a następnie powiesJł ją. W klatce schodowej znaleźli miesz- jest znany. Sledztwo odsłoni zapewne Na skutek polecema sędziego sle.dcze 

_. kańcy zwłoki 23-Jetniej służącej Zofii kulisy tej zbrodni. go aresztowano Płażka. 
~ąd ~kręgowy w . Nowo·g,ródku, na Doci Mygdyniak, zatrudnionej u kupca Na miejsce wypadku przybyli proku- •••un••••nn•••••••„~ 

sesJi wyJazdowej w Baranowi1.zac_h roz- Thalera, zam. w tej samej kamienicy. rator Matkowski i naczelnik wydziału 
P~trywał tę sprawę. Głównym swiad- Szyja zmarłej otoczona była jedwabnym I•••••••••••••
Idem potwornego czynu b) I 6-letni sy- sznurkiem oraz owinięta chustk~. Poza-· 
nek ~ordercy Mieczysław, który przed- tern stwierdzono na skroni ślady ude-! Dużurg opiek 
stawił obraz dokonanego mcrdu . . Zezna-1 rzen· tępem narzędziem Wobe~ tego i·z· I N d · · · · d ż • t · t • • • • • • • 

1
- , ocy z1s1e1sze1 y uru1ą nas ępu1ące ap e-

ma Je?°o wyw1~ra1ą ogromne wrazeme 1' wypadek ten wskazuje na mord , władze rki~ A: Danceroweł. - .Uierska 57, W. Chos~
na sah sądowe]. I policyjne wszczęły energiczne docho- kow~k1e.go - .11 Listopada 15J Suk~. s. Go~fe1-

Sąd po dłuższeJ' naradzie wydał wy- d · na - Piłsudskiego 54, J" ~hą<1~yńsk1ej - Pio~-' . zema. , kowska 165, R. Remb1elińsk1ego - Andrze1a 
rok, skazuJący morde-rce na dożywotnie Jak stwierdzono, tragicznej nocy ł nr. 28, A. Szymańskiel!o -- Przędzalniana 75. 

Kino-teatr Dziś I dni następnych najnowsze potężne arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. Klno""lealr 

Pr~eia! Po '~~!!2~~~ GAR!N, ~K~, !:?~!T!:~ 8611' I A 
P 4 NADPROGRAM• D d t k p t' • p t oraz PARADA LOTNICZA w MOSKWle' ocz. o . o a e a a I aramoun u z udzialejnajwyższych władz sowieckich Pocz. o S·e 

biwiękowy Kino· Teatr ,,UCI KI N IE RZY'' 
Dramat sensacyjny z życia niewinnie slCazanego 

W rolach głównych: MAGDE EVANS I ROBERT MONTGOMERY , 
Ucieczka z więzienia! Karkołomny pośc igi Rewizja procesu! Uniewinnienie! Miłość I poświęcenie - oto tło tego arcydzieła! 

'' ,,Hazard Miłości" ·(łdten1e1menewi 
Zielona 2-4 Wspaniały lfomedlodramat, pełen arcyzabawnych sytuacji. · 

W rolach głównych: przepiękna - MAlłY BRIAN, męski - GEORGE O'BRIEN, 
arcyzabawny- HERBERT MUNDIN. 

Kino-teatr ·R 

„MIRAZ" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Dziś I dni następnych 

DOKTOR 

KLINGER 

• I-sza sowiecka niebywała komedia muzyczna p, t.: 

'' 
w·a1 się śmieie" 

(W I E · S I O L Y J E R E B I A T A) 
W rol. gl. naisł. artyści Rosji Sowieckiej L· UTIESIOW. L ORLOWE I N· STICHOWE. NADPROGRAM: Tygodnik Pat"a I Paramountu 

· Hikołaf iiO~nstein wen!~';i~g'iczna Dr. Gutsztadtl w BADLr. ICKA 
CHOROBY KOBIECE leczenie chor. weneryczn. I skórnych AKUSZER• • 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH I POLOżl'tlCTWO ZAWADZKA 1 GINEKOLOG SIEl'IKIEWICZA 52! (róg Nawrotu) 
wenerycznych I skórnych.. RZGOWSKA 5 telef. 122-73. Zachodn·1a 62 Nr. teL 194!-03. Andrzeja 2 tel. 132-28 (wejście Sie1·adzkal), Tel.1111-08 Stacja Zapobiegawcza Choroby sHrne I weneryc.:ne 

Przyi'mu.je 10-12 1 16-20. czynna od 9 rano do 9 wiecz. (Sródmi'ejska 14), tel. 129_52 przyJmuJe hblety J ddecl od I do 3 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. PORADA 3 ZLOT0 l.-:::::i:..-'"'";i;";"'""---;---;---l·---:...;=.:=;:::--..:;;:=::=-:..:.,.::;,_ __ 11-.Jt>?r:rz~v:.Uim!!.!u!J!ieL.!?,!OdLlll!,::ll~f~odL§;:5-:;:7[:.· _ I od 7 do &-el. 

Por:~~=~~~~~~~~~f.~na SołoWiBiCzyk Z. Hen°iYiiowski ! H. ':-o~~~~ z 
SP~C. CHORÓB SKÓRNYCH WfNe- LegJonów 2 =Piotrkowska 47 . POWROCIL. specJallsta chorób 1 Spec. chorób akó„ych, wene• 
R\ CZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH tel. 189-33 Spec. chor. skóry •. wenerycznych I wenorycznych, skórnych 1 płciowych rycznych 1 mocz04płciowych 
111A'•1ROT 32 front, I piętro od 9 rano - 9 wlecz. moczopłc1owycb Piotrkowska 86 c 1 1 1 111 w • Tel, 21a-1s p 0 RA DA 3 z L Pl. t k k gg tel tel. 143-63 eg en ana N2 7„ tel. 141-32 
PrzyJrituJe od 8-10 ranQ I od 5-9 w. Dzieci I kobiet:v orzyjmuJe kobieta- 0 r 0W5 8 144~29 przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz., przyJmuJe od &. 8-10. it2-2, 5-8 w. 

W med~e~ 9-12 w DOI. lekarz od ·11-1 1 od 3-4. przyjmuje od 1~3. 5-6 I 8-9 wlecz. w nledz. I święta od 9-12.30 popoł. W niedziele I świeta t;id 9-11 rano. 

DR. MED. 

L. Nl·TECKI 

Dr. MED. - Leczni~a Lecznica ~me~a . Dr. Med.W~ODZ•~•ER<t ! 
H. Kl aczkowa ~.~·~::~w:-..-:: . GABINET DENTYSTYCZNY Z I\ O Z I EW I CZ; Żędajcle wszędzie CSODNIKÓW 

„ Palalett1111 „ 
Cena 60 gr. POLOŻrtlCTWO I CHOROBY uszy, nos, aardlo I Gł6wna ,, tel.142-42 Sp~cJallsta chorób I 

KOBIECE dróg oddechowych PrzyJmuJą lekarze we wszystkich uszu, nosa. rardła I krtani • 
Plolrkowska ''· Piotrkowska '' specJałn~śclach. - Analizy lekarskie. Ł6df. ul. Piotrkowska 1641-------·---..!' 

t I 
„
1 
~ 66 . Tel 127•81 zastrzyki •• RoentiCn, 1,!lmt>a kwarcowa L 

254 
DO WYNAJĘCIA dwa 111okoje z nie-e. " a- • . StacJa zapobiegawcza te I 6 krępulącem welśclem, z/ utrzymaniem 

przyjmuje codz. od 10-12 l 5-8 wlecz 1 r.-2 p. '-8 w. przyJm. Dr. Z. Rakowski czynna całą dobę. PORADA a ZLOTB przyjmuje od 4 do 8 wlec:Ł. I lub bez, ul. Zagainikowa (Nr. 34 róg Mo-
- _. wezwania na miasto DOKTOR stowei. 

ł ~zu
0MTac· Haft Ił„ • DR· MED. • ł1 TAUoRB. MEmN. HAUS W O Ł KO WYS KI ~zAm~NĄL -m,ody-ples-c$-r-ny, b-ronzo-

• .i liJn " uUCJB Pia kower . PRZEPROWADZIL sre :~d~gy~~b~~~a:rs~lz~n~~~."·N~~~:~: 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE CHOROBY SK"'R..,'E I WENERYCZN" CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA na ul. CTE!ClflE~38rt-OIA2 tłl\ 11 wlcza 

18
· m. 

14
· 26 

P. t k k 56 v 1, L 

1 e eon &. DZIEWCZYNKA, umieialca czyta·~ i 
IO r OWS a . (K?blety I dzieci) z aj e rs ka 1 Choroby weneryczoe, moczopłciowe pisać do sprzątania gabtnetu Jekar-

teL 148-62. WOLCZANSKA 117, tel. 149-39. P. · ' I skórne. sklego potrzebna. Zgłosi(; się z refe-
Od 9-1, od 5-9 pp„ przyjmuje od 9-lł 1 od 6- -8 w .• niedz tel 246-09. Przyjmuje od 8-12 I od 4-9 w Die· rencjami do D-ra Kalisza„ Ewwge-

Yi niedziele I świeta od 10-1. I święta od 9-12-ei· Przyjm. od 4-8 w. 30-3 dziele I święta od 9--1 !icka 7, tylko w iodzinie ?-2 w poł. 

za 1 m 2 



Echa mistrzostw bokserskich Łodzi z~~;1~::~1~~f!~:e 
J e d k I b ' d • d • · • • • „ ł ł I W naidchodzący wtorek dnia 1 _kwie 

en Z U OW ązy 0 UnleWaZnlenla mlS rZOS W, tnia organizuje okręgowy zwiazek Ma· 

kto, d ł f „ f I „ kabi zawody bokserskie o mistrzostwo re przeprowa z one zos a y nie orm a nae okręgu dla zawodników zrzeszon y-en w 

Lódź, 27 marca. klei startował Zimiński mający za sobą 1 uwzględnienia zachodzi ewentualnośc: klubach należących do WZ M~k_!l~i. 
S t ' · ! • • W zawodach tych obok Diesciarzy 

mu ne są echa tegorocznych ml- zaledwie Jedną stoczoną walkę w ra- . uniewaznlenia całych mistrzostw, gdyz klubów łódzkich i z najbliższei orowin-
strzostw pięściarskich okręgu łódzkie- mach pierwszego krOku i szereg innych) nieuprawnieni do walki zawodnicy star- . cji startować też będzie tróika oięścia
go. Bezprzykładna w dziejach pięśctar· podobnych do Zimińskiego „senjorów''. '! towalł niemal we wszystkich waga~h. ! rzy ~o~nańskiej Bar Ko~hbv. należą ::ej 
stwa łódzkiego historja z dopuszcze- Tak więc protest powyższy ma zna- Wydział sportowy LOZB ma obecnie rówmez do okręgu łódz,kie~o. Bar Koch 
niem do walki chorego Kłodasa, stające. czne szanse powodzenia i w razie Jego 

1 ciężki orzech do zgryzienia. I ba yoznańska przysyła w wadz~ . mu-
go w ringu z gorączką 39 stopni, a dale} I szeJ R?senberga, w w~d.ze. ~redn_ieJ ~-
omyłko e O ło i Gł b I t 

i perna i w wadze półcięzkieJ Kahńsk1e-
w gszene uymsrzeml t t „ d dl w · 1MYgo. . 

wagi musze] i zrewidowanie tej decyZJi ' enar po w1er zony a I Kluby łódzkie reprezentowane będą 
na korzyść Pawlaka, to rzeczy, które I _ _ _ . -:: 

1 

przez swych najlepszych zawo~niików. 
pięściarstwu łódzkiemu nie przynoszą HoboJek n-me b~dzwe erol' w -~s-~e Zawody odbędą się w sah teatru 
bynaimnieJ zaszczytu. Łódź, 27 marca. szośd wypadków związek odmówi! po-1 Rozmaitości i -połączone. beda z uro-

Obecnie mamy Jednak najsmutniej- Uchwała o karencji zaoadła na o- twierdzenia. Lo~ ten spotkał znanego I czystą akademJą orgam~owana p:zez 
ef • • ! statniem walnem ze·braniu PZPN-u w piłkarza lj.gowego Kobojka z „22 Strze- związek z okazji otwarcia MakabJadv 

szy ekt mistrzos~~ - jeden z kl~bow, I Katowicach nie powstrzymała oiłkarzy lee", który już ubiegłej niedzieli debju- w Tel Avivie. 
będący w opozyc11 do władz zw1ązko- od wę<lróweik. Stały sie one nawet czę- towar w barwach WKS-u w sootka:iiu l\I t t .k $ ortowca 
wych składa protest przeciwko ważuo- stsze, niż w roku uibiegłvm. To też w o- towarzyskiem z WIMA. ŁOZPN od- a~Q a ng P 
ści mistrzostw, motywując go faktem statnich czasach władze oilkarskie za-

1 
mówił potwierdzenia go, motywując FINAŁOWE spotkania o mistrzostwo plęś· 

dopuszczenia do zawodów szeregu za- walone były prośbami klubów o za- to brakiem dostatecznych dowodów i ciarskle Krakowa zals:ończyły się pełnym snk· 
wodników nie mających · raw sen·o-1 twierdzenie dla _nich szeregu. Piłkarzy prac~ jego i stałego zamieszkąnia w i cesem Wa~elu, który zdobył _wszystkie tytuły 

' p l pochodzących z innych okreS?:OW. Łodzi. I mistrzowskie. Sensacją spotkan była prz11grana 
rów. Przepisy P<>lskiego Związku Bt>k· Tak samo przedstawiają sie też spra Na tymże zebraniu rozpatrywana też . l\Ueczysławsklego do Jodłowskiego. Tytuły 
serskłego przewidują, że w mistrzo- wy w Łodzi, przyczem na.iwiecej pił- była sprawa zgłoszenia Lenarta dla 1

1 

mistrzów zdobyli według kolelnoścl wag od 
stwach okręg<>wych uczestniczyć mogą karzy pozyskał Wojskowy K. S„ który WIMY. Piłkarza tego potwierdzono dla muszel do półclężkleł na„tęuuiący zawodnicy: 
jedynle seniorzy to jest zawodnicy, któ· starał się obecnie o potwier~zenie ich zespołu fab_rycznego, gdyż ~rzes~edł o~ Szczurek, Nowicki, Chrostek, Bednarz, Jodłow
rzy mają na swei liście n ·mnie' dzie- p:zez ~O ZPN-u. Na onegdaJszem po-1z kl~bu :V~Jsko~vego o.o ukonczeniu swcJ j' ski, Kolonko 1 Morawa. 

. ai 1 s1edzenm ŁOZPN-u rozpatrywano sze- powmnosci wo1skowe:i. m~użYNA BOKSERSKA Hakoahu zaproszo· 
słęć zwycięstw, lub tez zdobyli tytuł reg takich zgłoszeń, przyczem w więk- na została na nadchodzącą niedzielę do Ka· 
mistrza młodzików. · • • • • . _ Iisza, gdzie zmierzy się z teamem Mallkabi-

był~ ;~:i~ ~~~~:;~::~.~~~:~k~: :!~ l1 znakom1te . wyniki zagranicznych sportowcow KK~ PIERWSZYM MECZU pltkar~khn 0 mlst· 

wodów dopuszczeni w'nni być jedynie. Nowe renGordg ŚW 1iadoft'e W' ailedgc::e rzostwo klasy B grupy piotrl;owsko-tomaszow· 
~kieł Skra uzyskała wynik remisowy 1:1 z Ru· 

cl zawodnicy, którzy mieli po dziesięć i plQWł.~DiU chem. Oble drużyny przyst~piły do zawodów 
zwycięstw. - / Moskwa, 27 marca. *** bez treningu zupełnie nieprzygotowane. 

Tymczasem uJrzeIIśmy w ringu pię- Sowiecki atleta z Lenin,l!radu, Kosze· J N. York, 27 marca. KUCHARSKI, do konały nasz średnfodysfan· 
ścłarzy których dotychczas niemal wo- lew, ustanowił nowy światowy rekord w l Amerykańska pływaczka Alicja Brid-· sowlec przenieść się ma z Białegostoku do Wll· 

Ól .' I d I t k d • ,.· wypychaniu ciężaru leworącz, mając w1 ~e ustanowiła nowv rekord światowy w na, gdyż Jeden z klubów wileńskich ołiarule mu 
g e me og ą ano. a W wa ze cięz- nik 102,1 kl~. I pływaniu na. 300 mt.r. w stvlu ~lasycz- posad<:. 

Dotychczasowy rekord należał do ' nym, uzysku1ąc wymk 4:32 sek. WILNO desygnuJe na mistrzostwa plęśclar-
niemca Burera. 

1 \Vynik ten nie może bvć uznany ofi- skie Polski do Poznania trzech zawodników „.. cjalnie, gdyż Międzynarodowa F edera- ! Sandlcra Orlicza J Wojtkiewicza 
Berlin, 27 marca. cja Pływacka nie rejestruje rekordów na • ' • • • · 

Niemiecka mistrzyni Europy w pły· tym dystansie. NaJwazneejsze imprezy 
Boserskie mistrzostwa Polski od~dą waniu klasycznem, Marta Genenger, u· 1 *•* kolarsk·ae W POISC.łJJ 

się PO iraz dwunasty i rozegraną zostaną stanowiła nowy rekord światowy w bie 1 Helsinki, 27 marca. q,;;; 
w Poznaniu w dniach 5-7 kwietnia. - I u (F 
Program mistrzostw został ustalony na- gu ~a 200y. stylem klasycznym, mając 'f nasv~ara . inlandia) ?dbyły. się Tegoroczny ogóinopolski se1on kc-
stępująco: 5. 4. - godz. 17 - ważenie, wynik 2:44,9 sek. . . zawody narc1a.rs~1e przy ud~1ale ~a1l~J?· ' !arski, ujęty w imprezach C'r.~an!z owa-
godz. 18.30 _ losowanie, godz. 20.00 _ Dotychczasowy rekor~. św1afowy te- szych zawodnikow szwedzkich 1 fin- nych przez Pol. zw. Tow. Kolarski ch, 
przedboje, 6. 4. - godz. 20.00 - ćwierć- ~o dyst~nsu nalezał do Holzner - Plauen skich. . . • rozpoczyna się w ~!niu 2B kwietnia b. r. 
finały, 7. 4. - godz. 12.00 - półfinały i 1 wynosił 2:4B sek W bi~!!? na 17 kim. po zacięteJ waJ- W dniu tym odbędzie się w sto);cy 
godz. 19.00 - finały. W dotychczaso- Oslo, 27 marca. ce zwycięzył itzwed ~arsson "".' czasie kolarski bieg naprzetaj o mistrzostw o 
wych jedenastu mistrzostwach Polski Na zawodach pływackich w Oslo za 1 :05:25 sek. przed . ftnnem Pitkanem Polski. W tym samvm dniu obradować 
Poznań z.dobył 35 tytułów. ~ląsk _ 21, wodni knorweski William Karlsen usta· 1 :05:30 sek., 3) Kairpmnen <F.l 1 :05:55 s. hędzie w stolicy walne zgromadzenie 
Łódź 19 W 9 I ł nowił nowy rekord Europy w pływaniu 4) Berj!er (SJ 1 :06:48 sek. PZ'fK 

- • arszawa - • nowiroc aw na 200 mtr. s·tvlem grzbietowym, uzysku W biegu na 50 klm. wyJ!rał finn Nie· z · . . · 
-- Z, Kraków i Pomorze po 1. Indywi- jąc czas 2:37,1 sek. mi _ 3:54:40 s., 2) Karppinen (F} . . wazm~Jszych imprez sezonu wy-
dualnie Majchrzycki i Konarzewski zda- Dotychc.zasowy rekord w lei konku- 3:55:02 s., 3) Utterstri:im fSI 3:56:59, 4) mienić n.alezy: . . 
byli 6 tytułów, Arski i Moczko 1 po 5• rencji należał ·do niernca Erwina Si.mo· Leinonen {F), 5) H(,ikkinen (F) - 4:03:27 3 ma1a - zawody. międ.~ynarcdowe 
Oerbich, Stibbe i Górny IPO 4, Glon, Wen- na i wynosił 2:3813 sek. sek na torze warszawskleJ LegJJ. 
de, Iwański, Seweryniak, Torlański i · 14 sierpnia - szosowe mistrzostwa 
Rudzki po 3 tytuły. ·Polski, 

Tytułów mistrzów Polski w roku bie- Nowe władze Kanadyjscy hokeiści 21 sierpnia - torowe mistrzostwa 

liaąn~sykm1·, Sb1~po1_nn_isąk:i·. CSzeawrteerky,ni~o. gMa~skJ·ckr~yo~= li klubu sportowego l.K.P. jut myjlą o Olimp jadzie Polski i. wy~cig górski o _rr~istrz. Pol,sl~i , 
. . . . · . . 27 s1erpma - 2 wrzesma -- wysc1g 

ki, Antczak i Pilat. Walne zebranie klubu IKP wYbrało ~hociaz hokeiści kanady1scy dobrz: . szosowy Berlin-Warszawa, 
. Okręg~ warszaw~ki, łódzki, P.oznań- następujący no~ zarząd: wezes d~. znaJą ~wą przewag;ę nad pozostały~i j 8 września __ tJrowe mistrzcstwa 

W
sko1, wYśląsslt(aiw, Pi'ćompoor8skz1,awlwoodwnsi·kkóiwm. apJąozpnraań- poseł Walczyński, wiceprezes d~r. Flei- krajami .świa~a. to J~d~ak JUŻ ?becme 1· Polski w biegu ·druży11owym na 4 klm. 

. zaczynaJą om powazme myśleć i przy- • 
i Warszawa nadto po 4 mistrzów Polski, scher, członkowie zarządu: pp. dyr. Lam gotowywać się do przyszłorocznych Niemądry żart 
krakowski 6, lubelski 5, białostocki i wi- precht, dyir .. Hoff.man, '!"· Taubwurcel, igrz~sk olimpijskich w Garmisch Par-, .W niedzielę rozeszły się po Tarnnwie 
leń~ki po 4, stanisławowski i wołyński Horrooks, EJme, mż. Meisner. inż. Wol- tenkir7hen. . . . pogłoski, jakoby autobus wiozącv dru-
po c.. czyński, Szmidt, Nowakowski. Komisja . Ju~ obecme w !ome związku. kana- zynę Ruchu na niemiecki Górny · śląsk 

• • - rewizyjna pp. Baethge, Hilbner i Adam. dy1skiego. rozpatru1ą, która z druzyn mal uległ strasznej katastrofie, runąwszy z s. p. Jamna Lutrosmska w Gar~isch reprezentować Kanadę . . mostu do rzeki, przyczem cała drużna 
w dniu onegdajszym zmairla po dłuż Włochy prowadzą Sam związek chce wysłać. do Europy I miała .Postradać życie. ~ogłoska rozc-
. h b' k •t d ·c k albo zespół klubowy Mamtoby albo szła się lotem błyskawicy w sferach 

sze1 c oro ie zna orni a zawo m z a "łk kl h E Ontario P··owince Pierwszy z •y"h ze t h ł · lb · k. 
ŁKS-u ś p Janina Lutrosińska Zmarła w Pl ars m pu ar ze uropy I • • " - spor owyc I wywo u1ąc o rzym1ą on-
byla jed~ą ·z najbardziej utalentowanych · . . " . .· 8P?łów ba~lł już raz w Europ~e. z. in- sternację i. przyj!nębienie. 
lekkoatletek łódzkich, b. mistrzynią Pol- , Po medz1eln.ym meczu p1lkarsk~~ neJ zno~uz strony wy~uwany iest Je~- Astra~u1ąc od tej!o; że nawet na pri· 
ski . rekordzistką okręgu w skoku wdal '\.\ ~ochy-Aust;Ja, rozegranym w Wi.e na~ proJekt, by. ustawić reprezentac1ę ma • aprilis tego rodzaju zbrodnicze żar 
- ~ . . . t . p 1 k' dmu na korzysć \Vloch w stosunku 2.0, panstwową złozoną z bramkarza Sas- ty są niedopuszczalne niepokoi·enie opi 

z n11e1sca oraz wicem1s rzymą os 1 w t t b r h f d t ·a ' M · ·· · · ' 
k k . · s an a ei ? pu ar .• uropy prze ~ awi katon Ouacers, obrony ontrealu, 1 n11 pubhczne1 podobnemi wyssanemi z 

s 
0p~z:te~~· P Lutrosińska była zali- się następuJą~o: 1J Wł.ochy 6 gier, 5) pierwsz}ch ataków Winnipeg Ma- palca wieściami o tak traj!icznem pod-

czana do czoio~ych zawodniczek łódz- zwyc . .' O r~m1s, .1 porazka, l_O pkt., ą narchs i Ottawa. ł~żu nap~ka.ć musi na naj~strzejsze na· 
kich w grach spoirtoWYch Smierć cie- Austna 6 gier, 3 zw-~c., 1 remis, 2 pora~., Ł K S gra Z TUR-em p1ętnowame i naszem zdamem wyśledze 
szącej się wielką sympatją i uchod~ącej 7 pkt., ~) Węgry 4 gier, 2 zwyc., 1 r~mis • ' • niem nieznanych inspiratorów winna się 
za' wzór sportsmenki ś. p. Janiny Lutra- i 1 poraz., 5 pkt.. 4) . Czechosł?WJCJ:l 51 W nadchodzącą niedziele drużyna li- 1 zająć tutejsza prokuratura, bv ich dla 
sińskiej, WYWOłala szczery i głęboki żal 1 gier, 1 z~-y~ .• 3 r~m1s, 1 poraz., 5 Pk.t., gow~ ~KS-u rozegra n~. boisku przy ul. 

1 
od~traszenia od P?dobnvch nieo?~owie· 

w sferach soortowych naszego miasta. ~) Szw:a1carJa 7 gier, O zwyc., I remis, LetmeJ mecz towarzyski z B-klasowym dz1aln.ych wybrykow w nrzvszłosci orzv 
. o poraz„ 1 pkt. . .Turem. Początek meczu o .1rodz .. 16-ej. lcladme ukarać. 

Dookoła mistrzostw 
bokserskich Polski 



~ 
To co najweselsze: 

-„.-
• Go~.zina druga w nocy. Do przechodzęcego 

nhcą p1aka podchodzi policjant, 
- Za nocne awantury aresztuję panat 
- Przepraszam, panu nie wolno mnie tak 

odrazo aresztować! ... - broni się pijak, 
- Policja może aresztować kogo jej aię tyl· 

ko podoba! 
- 11-ardzo przepraszam, pan się myli _ tyl

ko tego, kto się jej nie podoba; 

** * Słynny śpiewak rosyjski Szaljapin został raz 
rar·rnszony do pewnego bankiera. 

- Uprzedzam pana, że biorę pięć tysięcy 
franków za występ! - rzeki śpiewak. 

- Zgadzam się - odparł bankier - ale l 
nprzedzam pana, że artyści nie stykają się z moi· 
mi gośćmi •. , 

- Ach, tak? •.. - odparł Szaljapin. - To co 
innego.„ W tP.im razie wystarczy mi tylko dwa 
tysiące franków„. 

** :I: 

Dwóch marynarzy w Gdyni rozmawia na te· 
.mat swych bohaterskich wyczynów. 

W reszcie jeden z nich powiada: 
· · - Wiesz, to prawdziwy cud, że jeszcze ży
fę!... Raz spadłem już z aeroplanu do wody, a I 
drugim razem łodzią podwodną wyleciałem w po· 1 
wietrze! • .-

* I Wiosna. Zamleiską drogą Idzie dwuch spa· 1 
cerowiczów. · 

- Patrz - powiada Jeden - Jak ślicznie 
dokoła •• Jakle piękne drzewa.„ Ile liści Już 
maJą... Naprzykład to drzewo.„ żeby mleć tyle 
złotówek, ile liści na tem drzewie! 1 

- Pożyczyłbyś ml wtedy ze sto złotych?„ ' 
- Z lakleJ racil?!?„ Weź sobie drugie 

' drzewo! 
** I 

Kac i Kotek, .c;- I 
- Wiesz pan, panie Kac, Ja sobie tak sie· 

dzę i myślę poco właściwie w nocy świeci 

~k~~ I 
- Jakie słońce?.„ Gdzie pan ma w nocy 

sko6ce?„. 
- Niema, to prawda, ale przecie może być"' 
= P&ce-?•„ '" " - c = 'f8tpi'Zecie ja się właśnie pytam-,,poco"? 

Codzłenna nowelka ,,Expressu" 

27.llT 

2 kwietnia upływa 30 lat od chwili uroczystego poświęcenia i oddania do u
żytku tunelu Simplońskie20. który umożliwił bezpośrednią komunikacie mię
dzy Francją a Włochami. Siedem lat trwały prace nad budową te~o tunelu. 

W zastępstwie króla angielskłe20, który zajęty jest przygotowywaniem do 
swych uroczystości Jubileuszowych - tradycyjną galową przejażdżke po L9n 
eł} 11.ie odbył następca tronu kslażę Wałji. Wi.fzlmy go w królewskiei karocy 

w dro.lzc do pałacu Bu..,kingbam. 

H 86 

W\'.E UCH GAZU ZIE,,\NECJO w wre„ 
i DNIU. 

I W, Unżersdori po() Wiedniem nastąpił 
katastrofalny wybuch u~a ziemne20. 
Prt.E'd5ięwzięto środki ostrożno~ci, by 
wyt 1 rb nie był zakori :.t.onv eksplozją 

i pożarem. 

GIMNASTYKA W JAPONJl. 

j llc-2enice iednei ze szii.6t tokiiskich p<'d 
czas ~·odzłennego obo 01ią·ikowt.'1:0 t:e

ołngu gimnasly~zo~:N. 

Mackhurga odiwiedził znany ·gxafolog, po - Powr-ó.ciłem do Chical!o i zrobiłem 
zositający na usługach władz policyj· swoje - pisał - Uważam, że tu jest 

bonduiu nych. znacmie weselej. Dlaitego też po.z.ostanę 
- Panii.e dYJl'eiktorze - powiedział w wasizem mieście przez dłużsizy czas. 

nieco drżącym głosem - To jest dopra· Upłynął tydzień. 
DyreiktoT poH.cji cMcagoW1Skie.j Ja· nił. Posiadaliśmy dokładny rysopis ban· wdy fantaistyiczna histoTja. Ten list pisa· W Chicago mów dokonano hwawe• 

mes Mackburg, przechadzał się wielkie- dyty, znaliśmy jego nazwisko, a jednak ła ta sama osoba, która dawniej nadsy· go naipadu. I tym razem Bums przyznał 
mi krokami po swym gabinecie. Ten : w żaden sposób nie mogliśmy go ująć. I łała swe elukubracje do dyrekcji policji. się w liście do winy. 
flegmatyczny, zrówno1Ważny człowiek, : wreszcie przed trzema miesiącami za· Stwierdzam to z całą stanowczością. - Przyznaję się, że jestem już bliski 
tym razem zupełnie nie pano!Wał nad ' wiadomił nas listownie, że z.rywa ze -A więc duch Bumsa pisze z tamte· obłędu - mówił Mackburg. _ Czy te· 
sobą. swą zbrodniczą przeszłością i rozpoczy· go świata? - wrzasnął Mackburg. ra.z już wierzys•z w duchy? 

- Zawołać w tej chwili Kindlera - na nowe życie. · W trzy dni później w - Duch, ozy nie duch. Ale w każdym - Nie wiem, nic nie rozumiem -
krzyczał do woźnych. W. te.i chwili! jednej ze spelunek podmiejskich znale· razie ta sama osoba. mruazał Kindler. 

- Pa.n Kindler wyjechał na miasto. ziono jego zwłoki. Bums miał nawet przy Jakież przerażenie ogarnęło Mack-. I wre.szcie bomba pękła. 
Nie wiemy, gdzie gó mamy szukać - sobi~. d01Wod~ os·obiisite. Po dokonaniu burga, gdy na·zajutr.z na jego adres biu· Pewnego wieczoru, na -przedmieściu, 
otrzymał odpOJWiedź. sekc11, zwłoki pochowano. rowy nadeszło pismo również podpisane znaleziono cięilko rannego mężczyznę, 

- Nic mnie to nie obchodził Musicie - To wszystko prawda - mruknął przez Burnsa. Groźny bandyta, podobnie który posiadał przy sobie dokumenty, 
go natychmiast sprowadzić! Ma:ckburg-A jednak cała sprawa prz-ed jak redakcji dziennika, donosił mu, że wystawione na nazwisko Kolomana Mi· 

Funkcjona-rjusze policji rozpoczęli go I stawia się bardzo tajemniczo. się doskonale czuje na tamtym świecie, gety'eRo, ein.ii;!ranta węgierskiego. - W 
rączkowe poszukiwania. - Czy traiktujesz na sed"jo ten list, ale mimo to, dość często wspomina Chi· szpiitalu, policja stwierdziła, że ów Mige 

Po upływie godziny Kindler, zas-tęp-

1
- który dziś ukazał się w gazede? - ro· cago i jeśli będzie miał okazję, to odwie ty był niezwykle podobny do słynnego 

ca dyrektora policji, stanął wreszcie ze.śmiał się znów Kindler - Przecież to dzi swe ukochane miasto. bandyty Burnsa. 
przed obliczem sw~o zwie-rzchntka. są kpiny! Jakiś figlarz poprostu pod.Sizył Grafolog i tym raizem potwierdził, że Dyrektor Mackburg zainteresował się 

- Co się stało? - spytał go zdumio· się pod naziwisiko poipularnego bandyty i list piisała ta sama osoba. tą sprawą i osobiście przybył do s,zpi-
ny. pisize „z tamtego świata", że mu się tam - Trzeba coś z.robić! - wołał Mack· tala. 

- Czyś czytał już dzisiejsza p•rasę? lepiej powodzi, n.riż w Chicai;!o, i wcale burg. - Ws,zysi.tikie gazety znów się mz· Rzekomy węgier zdawał już sobie 
-wrzasnął Ma-ckbur)!. nie żałuje, że go zastrzelono. Przecież pisują o tym baindvcie. sprawę, że jego chwile są policzone. 

- Nie, nie czytałem. tak brzmi i:Jreść tej sensacyjnej wiado· - Nie ośmieszaj się - sfarał się go Dlatego też żdradził swą tajemnicę. 
_ A więc sipójrz, - krzyczał dalej mości. _Opamiętaj się. Jamesie, czy moi; uspokoić Kindler. - Pnecież nie może· . Bums, oo to był bowiem tym tajem• 

dyrektor policji, podsuwając mu pod nos na traktować na serio podobną kaczikę my walczyć z duchami! niczym węgrem, przed czterema mi€sią· 
ga:teitę. . dziennikairskąf Dziwię się, że pismo coś - A ja ci oświadca:am, że w tern się cami przypadkowo natknął się w Chica-

Kindler szybko przebiegł wzrokiem podobnego umieściło! coś kryje. go na swego sobowtóra, Kolomana Mi· 
wiadomość, umieszczoną na pierw· - List ten o·cizywiście jest śmieszny Dyrektor Mackburg nie mógł dojść i;!ety'ej!o. 
szem miejscu i roześmiał się l_!łośno. - odpowiedział mu Mackburg - Nie· do porozumienia ze swym pomocnikiem. Zabił ~o i -przy zwłokach umieścił 

- To jest idjotyzm - powi.edział. pokoi mnie co innego. Redaktj·a twierdzi W ciągu nas-tępnych tygodni, do dy· swoie dokumenty osobiste. 
_ A ja sądzę inaczej. Po Johnie że jeden ze słynnych grafologów porów· rekcji policji, jak i do redakcji pisma, ca Po dokonaniu tej zbrodni, zamie,rzał 

Burnsie moma się wszystkiego spod:zie· nał chairaikteir pisma autOTa liistu z cha· raz częściej napływały listy „z tamtego rozpoc•ząć tryb życia uczciweJ!o człOJWie 
wać! raikterem pisma Burnsa (gazeta posiad~ świata". · ka i wyjechał do Kalifornii. Wkrótce 

- Ależ opamięt~ się, przecież Bums autentyazne Hs,ty bandyty) i stwierdził, Bums wciąż narzekał, że mu się nu· wró.cił ie.~ do Chi~ago, gdyż nie po· 
już od trzech mi-esię·cy nie żyje. Urzędo· że ie pisał,a ta sama osoba. dzi i wreszcie zapowiedział swój po· trafił zm1emc profes1i. I znów po1czął 
wy lekarz stiwierd1ził jego łmierć. · - Teą ~ra.fo1og pop•rosfo się pomy· wrót do Chicago. wysv:łać listy do policji, jak za dawnych 

- A jednaik ten lisrt: świadczy o tem, lił. ·W dwa dni po nadejściu tej!o listu, w ozaisow. 
że Bums . znów nas osizukałf - Nie wiem. W każdym raizie z.ażą· centrum Chicago dokonano zbrodni ra· . Zranili go członko1Wie k'onkvrencyj· 

_ Słuchaj, praypomnę ci wszysitlde dałem już od redakcji O'l'yginału listu. bunkowej. Jakiś tajemniczy spraw-ca za- ne1 bandy. 
fa:kty - przerwał mu Kindler - Przez Chcę, by go zbadał nas!Z grafolog. bił właściciela znanego składu tytunio- Lekarze nie potrafili utrzymać Bum· 
trzy lata ścigaliśmy daremnie tego naj· - Uważam, że to jest zupełnie zby· we.go i zrabował znaczną sumę pienię· sa przy życiu. Wkrótce po złożeniu tycll 
zuchwals1zego oprys2'Jka. Po każdej swej teczne. żną. - zeznań, wyzionął ducha, 
zbrodni nadsyłał nam lisit •. w którym za -A ia nie„. Nazajutrz, p-0 naipadzie, dyrektor 1 
wiadamiał szazegółowo o tem, co uczy· W kitka godzin później dyrektora Mackburg otrzymał list od Burnsa. 

Dol. 
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